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Za Radakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

.Ądwinistracya, Ękspedycya i Bióro Redakcyi -przy pla­
cu. WilhelpaoWskim pod Nr. 15.

; Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

po świetnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
j0 redakcyi, adrainiatracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
•♦yn&fti w Pi»znaniu 2 tai. 16 -ubvn w ¿»ańatwie nia 
wiicckióra 3 tal. 1 sbr. S fon., w Austryi 6-{guldenów 
we Francyi IB ńr., w Anglii 4 tal. 15 sgr./Jw Szwecy 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Wioazteb 
w Sscwiycaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 -r^ w Arna 

ryce 6 tal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego. niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej') można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozp. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczono bęt

W Krakowie Józef Czech, 
verseile, agence d 
meye r, H. Al b

Uni-
te-

w rraiiKiurcie nao. Menern Daube &. Comp. — W Wroclawiu Pauke, n aa s e as tem & Vogler i Mosso. — W ploszewi«: L. /.horaski.

POZNAN, 10 kwietnia.

Wspominaliśmy wczoraj na tóm miejscu, że Ré­
publique française z wielką zaprzeczała stano­
wczością wiadomości, jakoby istniał zamiar zjednocze­
nia tak lewego jak prawego centrum w jedno stronni­
ctwo i utworzenia przez to większości rządowćj w Zgro­
madzeniu narodowém. Najświeższe jednakowoż dzien­
niki francuzkie potwierdzają tę już oddawna rozpo­
wszechnioną wiadomość o istnieniu podobnych zakusów 
a nadmieniają nawet, że udanie się tego planu zależeć 
będzie od tego, czy ks. Broglie pozostanie na swojém 
stanowisku lub je opuści. W tym duchu pisze Jour, 
des Débats, a Moniteur odzywa się z groźbą, że 
gdyby stronnictwu legitymistowskiemu udało się od­
ciągnąć od rządu sto głosów, w takim razie rozwiąza­
nie Zgromadzenia narodowego stanie' się koniecznością, 
i dla tego pociesza się pomieniony organ nadzieją, 
że zachcianki legitymistów nie wielu prawdopodobnie 
zyskają zwolenników. Z wszystkiego, co piszą dzien­
niki francuzkie zdawałoby się, że odżył na nowo duch 
stronniczy, że nie tylko legitymiści, ale i bonapartyści 
myślą o urzeczywistnieniu swoich planów. Jenerał 
Bertrand, bonapartysta, który w departamencie Giron­
de poniósł porażkę przy wyborach do Zgromadzenia 
narodowego, tak się odzywa do tych, którzy mu dali 
swe głosy: W niedalekiej przyszłości, o tóm silnie 
jestem przekonany, znowu się zobaczymy, ażeby na- 
szemi głosami zapewnić zwyeięztwo sprawie narodowej. 
— Obok tych ciągłych sporów dynastycznych i stron­
niczych agitacyi, które zakłócają sprawy Francyi i 
przeszkadzają utrwaleniu się stosunków, cieszyćby się 
należało, gdyby sprawdziła się i sprawdzała uwaga 
prasy niemieckiéj, że mimo walki stronnictw nie za­
pomina Francya o zbrojeniu się, że z wielką ochoczo- 
ścią przyzwoliła na żądane przez ministerstwo wojny 
wydatki, że z niecierpliwością oczekuje rozszerzenia 
fortyfikacyi Paryża i Lugdunu. Na posiedzeniu ko- 
misyi nieustającój w dniu wczorajszym, na któróm to­
czyły się rozprawy nad ogłoszeniem w stanie oblężenia 
miasta Algeru, oświadczył książę Broglie, że środki, ja* 
kich się chwycił jenerał Chąnzy, były koniecznemi. 
W kwestyi zaś rozwiązania rady municypalnćj w Mar­
sylii wykazywał marszałek Buffet, że sprawa ta nie 
może być powodem zwołania Zgromadzenia narodowe­
go, i że dla tego mało dla komisyi przedstawia in­
teresu.

Z pola walki w Hiszpanii donosi Standard, 
że marszałek Serrano powrócił do Madrytu i że przy­
były do Santander ze znacznemi posiłkami jenerał Concha 
naczelne objął dowództwo. Co było powodem wyja­
zdu marszałka, jeśli powyższa wiadomość się sprawdzi, 
czy obawa przed rewolucyą w Madrycie, czy też za­
ufanie do jenerała Conchy, że zdoła pokonać karlistów 
i przyjść na odsiecz oblężonemu Bilbao, rozstrzygać 
nie będziemy; zdaje się jednakowoż z tego co do fran- 
cuzkich piszą dzienników, że przesadzone były wia­
domości o zwycięztwach marszałka. Według I u d ć- 
pendence dość znaczny podobno rząd zebrał oddział 
pod Mirandą, ażeby dywersyą zrobić w Nawarze.

Z innych wiadomości nic ważniejszego nie mamy 
do zaznaczenia, nadmieniamy tylko, że według dzienni­
ków berlińskich zdrowie ks. Bismarcka, którego wczo­
raj odwiedził cesarz, z każdym dniem zwolna się po­
lepsza.

& Donosiliśmy swego czasu, że nadbur- 
fflistrz p. Kohleis, mianowany królewskim inspektorem 
szkół elementarnych poznańskich, wystósował pod dn. 
1 grudnia rz. wezwanm do lokalnych inspektorów tu-

Nad Spreą.

OBHAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

B. fiolesławitę.

(Cl!tg dalszy. Zobacz nr. 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 78, 80 1 81.)

P t Miał czas przypatrzeć się ciekawemu pokojowi 
Rentowej, który mu dawne przypominał lata, bo się 

nim nic nie zmieniło od wieku. Czyściuchno 
d było ale ubogo. Podłoga wymyta dwoma droży- 

garni z szarego płótna zasłana ... w małych oknach
■ Janeczki białe misternie ułożone, przy jednćm z nich 

<wka z dwoma kanarkami... Pod ścianą stolikowy 
rtepianiczek, jakaś pamiątka nieużywana teraz ale

Poszanowana jeszcze... Stare kanapki nowemi siat­
ami pookrywane nie dla oszczędzenia ich, — ale 
a osłonięeia ubóstwa. — Na stoliku kilka ksią- 

pobożnych w wielkim i systematycznym po-
. %dku. Między oknami na pałeczce trochę filiżanek 
^82kła. Ściany zdobiły spłowiałe rysuneczki, stare 

guerotypy i w ramki oprawne włosy, pod któremi 
y daty zagadkowe dla obcych, wiele mówiące dla

^ascicielki, wszystko tu oznaczało skrzętnie tajone u- 
UpW0 i oszczędność. Wojtuś zamyślił się nad życiem

‘ety, którego ostatki doprzędała tu samotnie, mię- 
7 wspomnieniami tego, co znikło, i nadzieją jakiójś

tejszych, aby mu odpowiednio do znanego rozporzą­
dzenia król, prezesa naczelnego z dnia 27 października 
rz. przesłali szczegółowe wnioski co do zmian w planie 
lekcyi szkól poczynić się mających a szczególnie o- 
świadcżyli się, czy i o ile wedle ustępu II. owego roz­
porządzenia język niemiecki i w religii i śpiewie ko­
ścielnym zaprowadzony być może dla dzieci polskich 
w oddziałach średnim i wyższym i o ile wedle ustępu 
IV. nauka języka polskiego zniesioną być może. Lo­
kalni inspektorowie objawili tedy podobno różne w tej 
mierze opinie: podczas kiedy inspektor Szkoły śre­
dniej i szkoły miejskiej I. uważał zaprowadzenie do­
wolnej nauki języka polskiego na końcu lekcyi lub po 
za lekcyami szKÓlnemi za pożądane, oświadczył inspe­
ktor lokalny szkoły obywatelskićj i szkoły miejskiój IL 
i III. przy ulicy W. Świętych i na Ghwfeliszewie, że 
nauka języka polskiego i dla niemieckich uczni owych 
zakładów jest jeszcze potrzebną, ponieważ takowa jako 
nauka obcego języka doprowadza do lepszego zrozu­
mienia własnego języka a przeto za środek kształcenia 
uważanym być powinien, że nadto znajomość języka 
polskiego dla każdego tutejszego rzemieślnika i proce- 
derzysty ma praktyczne znaczenie — czemu redak- 
cya Posener Ztg. wierzyć nie chce. Zaprowadzenie 
dalej języka niemieckiego przy nauce religii najrychlej 
nastąpićby mogło wedle niego w r. 1875. W sprawie 
tćj całej ma p. Kohleis, powróciwszy teraz z dłuższćj 
podróży, wydać obecnie deeyzyą. Zanim jednak to 
nastąpi, jak to już pod dniem wczorajszym donosili­
śmy, zapytano się rodziców uczni szkoły średnićj i 
szkoły miejskiój I. formularzami, czy pragną, aby dzie­
ci ich brały udziuł w nauce języka polskiego.

Spodziewamy się, że rodzice i opiekunowie za u- 
trzymanicm języka polskiego w szkołach tutejszych nie 
tylko się oświadczą, lecz owszem żądać tego będą wy­
raźnie.

Więcej gorliwości!
Rozpatrując się w naszych stosunkach spo­

łecznych, uderzyć musi każdego niemal na 
pierwszy rzut oka dziwna jakaś a paty a i, że 
tak powiemy, lenistwo ducha. Objawy te 
są teru dziwniejsze, im większe niebezpieczeń­
stwo nam zagraża, im większy roztacza się nad 
nami ucisk. A przecież nic tylko miłość swe­
go, przywiązanie do narodowości powinny w 
nas wszystkich rozbudzić energią obrony, lecz 
sam instynkt zachowawczy powinien rozwinąć 
w nas odpór odpowiedni napaści. Tymcza­
sem z żalem wyznać musimy, że nic podobnego 
dostrzedz nie można. Owszem z coraz większą 
kornością i uległością nadstawiamy szyje pod 
obrożę, która coraz mocniej nas uciska i coraz 
gwałtowniej dławi. Pisząc zaś to nie pragnie­
my bynajmniej żadnych gwałtownych czynów, 
żadnych wybryków; pragniemy jedynie, abyśiny 
stojąc na gruncie prawa nie dopuszczali, by z 
ujmą a krzywdą naszą i wbrew prawu z nami 
postępowano. Nie dopuścimy zaś tego, skoro 
nie poddamy się żadnemu choćby najdrobniej­
szemu czynowi, który po za granicę ustanowio­
nego prawa wykracza. A ileż to takich czynów 
naliczyć można? Tu, jakiś urzędnik pisze do 
nas wezwanie w niemieckim języku, a my-je 
z uległością przyjmujemy, nie chcąc się na-

przyezłości. .... Czuć było jednak religijny spokój w 
tym bycie zrezygnowanym i cichym.. A on przybył 
tu — ażeby — ażeby niepokój i postrach przynieść 
z sobą.

Zawahał się nieco. Miałli powiedzieć wszystko, 
z czem przybył lub zmilczeć? przyjechał dla tego u- 
myślnie — a wahał się jeszcze.

Miałoli to pomódz? a jeśliby nie pomogło, po 
cóż truć kilka godzin spokojnych krótkiego życia bie- 
dnćj kobiecie?

Na ścianie uśmiechał się wizerunek Kajetana w 
latach młodzieńczych, z odłożonym kołnierzykiem, z pu­
klami włosów na ramionach.

Profesor rysunku zrobił go był dla wdowy, bo chłop­
czyk był bardzo ładny. Kajetan jeszcze teraz zacho­
wał te rysy niemal dziecinne, jak w duszy całą na­
iwność dziecięcia. Po cóż ze swym chłodnym rozu­
mem miał on się tu wciskać . . . nie mogąc ręczyć, 
czy widział jaśnićj nim niż Wojtuś sercem?

Im dłużej patrzał. .. tćm niepewność mocniej go 
dręczyła.

Pod oknem na stoliczku leżała zwinięta porządnie 
siatka, okulary i książka. Zdało mu się, że widzi Re- 
jentową w białym czepku zadumaną nad robotą o swo­
im Kaju.

Powiedział sobie, że denuncyacya na nioby się mo­
że nie zdała a przyczyniłaby łez i niepokoju.... Sło­
wem, siedząc tak pod piecem podparty, postrzegł do- 
pióro, że może jechał zupełnie na próżno i ż© powinien 
był wszystko to wcześnie rozważyć. Ale naprawdę 
dopićro widok tego pokoju — wprawił go w to zwąt­
pienie.

— Na drugich gderzę, rzekł w duchu — a jakie 
'tćż ze mnie samego dziecko! Dopićro tu zebrało mi 
się na rozwagę!! Zdaje mi się, że Rejentowćj nic nie 
powiem, podróż wezmę na Masnego głupstwa rachu­
nek i wrócę jak niepyszny ze wstydem.

Cóżby pomogło oznajmić jćj wcześnićj o tćm, CO

razić temu dostojnikowi lub chcąc zyskać 
na czasie; przez to przecież narażamy na 
szwank prawa służące językowi naszemu i mi­
mowolnie wprowadzamy władze rządowe pru­
skie na myśl, że język nasz w urzędowych 
czynnościach zbyteczny. Również w sądowych 
i a<l.tninistracyjnych czynnościach zrzekamy się 
spisania protokułu w języku polskim, a takich 
przykładów lekceważenia mowy naszej i zrze­
kania się korzyści zapewnionych prawem, mo­
glibyśmy naliczyć seciny. — Dopuszczają się 
zaś tego nie ludzie prości, lecz wykształ­
ceni, — inteligeneya nasza. — Czyż to nie 
wstyd i sromota? Powie kto n.oże, że to drobne 
rzeczy. Bynajmniej, bo na podstawie ich ro­
śnie i utrwala się system, który z całą natar­
czywością usuwa mowę naszą z widowni publi­
cznej. — Jak niedbali jesteśmy oj prawa ję- 
zykajjnaszego, jak w tym względzie ulegamy 
gorliwości bezprawnej pruskich urzędników, tak 
również postępujemy i na innem polu. I dla 
tego też, — widząc naszą uległość czy nasze 
lenistwo, nakładają na dzieci nasze podatek 
złotówkowy, a my go bez oporu dajemy; wy­
dają przepisy szkolne, żądając, aby rodzice 
i opiekunowie im się poddali, a my je podpisu-

' jemy.
i Faktów takich moglibyśmy przywieść bar­

dzo wiele; coraz nowe się mnożą a wszystkie 
j niemal po większej części z naszej uległości, 
j Gdybyśrny jednak, powtarzamy, więcej mieli 

miłości do swego, gdybyśrny mieli, mówmy o-
, twarcie, więcej odwagi, w takim razie czyny ta­

kie, jakieśmy wyżej wymienili, alboby wcale nie 
miały miejsca, lub przynajmniej tak często się 
nie zdarzały. Bo i w wypadkach, któreśmy wy­
mienili, znalazły się jednostki, które nieprawnym 
czynom i żądaniom sprzeciwiły się , w skutek 
czego władze odnośne wykraczających skarciły. 
Przykład to pouczający. Zresztą pouczają­
cym przykładem co do obstawania przy pra­
wach języka polskiego powinienby być dla nas 
obywatel K. N. z Sremskiego, który z chwalebną 
gorliwością nie dozwala praw jego nadwerężać. 
Dla czegóż wszyscy tak nie postępujem? A więc 
odwagi więcej i gorliwości więcej, bo, jesteśmy 
przekonani, nie strawi nas żadna moc wroga — 
sami tylko strawić się możemy, jeśli nie bę­
dziemy czub na naszą narodowość a gorliwie 
pełnili obowiązków obywatelskich. Wreszcie i 
obcy nas uszanują, gdy sami w sobie ' godność 
Polaków szanować na każdym kroku będziemy.

Wiadomości urzędowe.

Nauozyciel zwyczajny dr. Fr. Brieger przy giinnazyuin 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu mianowany został nauczycie­
lem wyższym.

nnrr»<W

się być zdaje nieuchronnóm? Maż ona tyle siły i prze­
wagi nad synem, aby powstrzymać go mogła? Co 
znaczy najboleśniejszy wyraz matki przy jednćm spoj­
rzeniu kochanki. .. ? Życie ma ostateczności obrzydli­
we i straszne ... rzeczywistość najpoetyczniejsza może 
być nielitościwie, okrutnie, zbójecko ohydną!! To 
matka, tamto obca ... tu obowiązki, tam fantazya ... 
ale to przeszłość a tamto obecność i życie. . .

Marzył tak garbus, g ly w drugim pokoju usły­
szał szelest i szepty ... a potem prędkim wchodzącą 
krokiem ujrzał Rejentową, ubraną bardzo skromnie, 
ale zarazem starannie.. . Rejentową, która doń obie wy­
ciągała ręce uśmiechając się radośnie.

Pani Rejentową nie była bardzo starą, miała lat 
pięćdziesiąt kilka, ale znać na nićj było chorobę, znu­
żenie i smutek wdowieństwa. Twarz jćj wy żółkła i 
tęgo marszczona typem przypominała Kajetana, lecz 
życie nie rozwinęło jćj do takiego blasku i siły. Zdało 
się, że w połowie niedokończone rysy tworząc się stę­
żały i zamarły. Kajetan był podobny do nićj, ale 
rozkwitły i rozwinięty. W ustach miała uśmiech ła­
godny, na czole wypogodzonćm rezygnacyą chrześciań- 
ską. Mimo wieku zachowała coś w sobie z panień­
skiej skromności i obawy.

— Jakże się pan masz, panie Wojciechu, zawo­
łała drżącym od radości głosem, — a! jakiżeś dobry, 
zacny, żeś tćż o mnie nie zapomniał. Cóż mi o Kaju 
przywozisz? List? nieprawda?

— A! nie! wyjechałem nagle — potrzebowałem 
się widzieć i ze szwagrem. Chwilowo tylko na lekcyi 
Kaja widziałem, prosił mnie, bym rączki pani uca­
łował. ..

— Ale zdrów ? . .. . •
— Zdrowiuteńki. . .
— Jakże mu idzie?
— Doskonałe ... wybornie . . .
Wdowa usiadła i przysunęła krzesło blizko sie­

bie Wojtusiowi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z prowincyi, 9 marca.

(Przenoszenie nauczycieli gimnazyalriyeh Polaków z W. Ks. 
Poznańskiego w niemieckie prowineye. — Następstwa tego.)

W świeżćj mamy jeszcze pamięci świetną mowę 
posła naszego Kantaka o przesadzaniu profesorów 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny i przenoszeniu ich 
w odległe prowineye a obsadzaniu opróżnionych posad 
przysłanymi z Niemiec nauczycielami. Szanowny po­
seł wykazał dobitnie, jakie straty przez takie nagłe 
przesadzanie ponosi zakład i jakiej stagnacyi doznaje 
nauka. Minister Falk podrażniony światłem jakie rzu­
cały jasne wywody i przytoczone fakta, nie mogąc u- 
zasadnić tego nadzwyczajnego postępowania dał do­
raźną odpowiedź, która nikogo nie zadowolniła i ni­
kogo nie przekonała. Zdawało się, że po tak dobitnćm 
wykazaniu krzywdy, jaka się dzieje nauczycielom, stra­
ty czasu na jaką narażona jest ucząca się młodzież, 
powinien położony być koniec temu nieusprawiedliwio­
nemu postępowaniu. Nie długo atoli trwało nasze złu­
dzenie, świeżo wydane rozporządzenie wyrywa znowu 
z grona profesorów gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
dwóch wielce zdolnych, oraz zasłużonych mężów dr. 
Wituskiego i dr. Ustymowicza, których przenosi na 
Szląsk. Czyżby to miało być odpowiedzią na nasze 
słuszne skargi?

Myli się minister Falk, jeśli sądzi, że wyrugowa­
niem polskich profesorów zgermanizuje młódź polską, 
niezna jeszcze widać ducha narodu, nie wie o tóm, że 
im większy przygniata go ucisk, tćm silniej on się 
dźwiga. I nie z narodowćj tćż strony, ale ze strony 
zac'ofania naukowego zagraża tej starćj kilko-wiekowój 
instytucji naukowej niebezpieczeństwo. Bo ta tenden­
cyjna zmiana nauczycieli, ta zmiana metody uczenia 
szkodliwie wpłynąć musi na rozwój nauki, przytłumić 
jćj światło, zdegradować zakład, a młódź naszą do na­
ukowych zawodów uczynić niezdolną. Gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny, które należało do pierwszorzędnych 
w państwie pruskićm, które tak wiele dostarczało uni­
wersytetom gruntownie wykształconej młodzieży, przy 
takiej procedurze rządowćj — upaść musi. Czyżby 
chciano odebrać nam sposobność naukowego kształce­
nia się i stłumić naszą inteligeneya?

Kiedy na przeszłćj kadencyi sejmowćj stawiano 
wniosek założenia uniwersytetu w Poznaniu, minister 
oparł się temu i podał jako przyczynę niemożności 
przeprowadzenia tegoż, brak nauczycieli. Pod tak nie- 
przyjaznćmi okolicznościami i w obec takiego trakto­
wania, jakiego doznają, nauczyciele Polacy, pytamy 
któż tak niewdzięcznemu na prześladowania wystawio­
nemu zawodowi, jak nauczycielski poświęcić się zechce? 
W Rosyi, państwie absolutnem wysyłają urzędników 
do dalszych gubernii za mniejszćj winy przestępstwa

• na mocy sądowego wyroku, w Prusach, państwie kon- 
stytucyjnóm liberalnćm przesadzają urzędników Pola­
ków z jednej prowincyi do drugiej bez danego z ich 
strony jnkiegobądź powodu, bez względu na stosunki 
rodzinne i społeczne, bez względu na okoliczności ma- 
teryalnego ich bytu. Szanujemy konstytucyą pruską, 
bo to nakazuje nam prawo, ale wyznajemy przytóin,

. że za rządów poprzednich, nie mieliśmy tyle powodów
• do skarg co dzisiaj. Widać, że każda forma rządu 
i pozostaje tylko firmą, jeżeli naród sam natchnąć* ją 
' duchem przewodnój idei nie jest zdolny. Do takiego 
i narodu, przyłączona wbrew własnćj woli obca narodo- 
■ wość ciężkie i gorzkie pędzić musi życie.

Cóż nam w tak nieszczęśliwćm położeniu po­
zostaje?

Oto — sursum corda! Nie ustawaj my w dopomi­
naniu się naprawy krzywd, nie ustawajmy. w pracy — 
a przyszłość nieskończenie lepsza nadejdzie.

' .— A! żeby pan wiedział —odezwała się wzd
chając — jak mnie nie raz niepokój o niego opan 
wywa ... od czasu, jak za tym Niemcem wpadł 
wody, zawsze mi się Bog wie co roi. Zdaje mi s 
że mam przeczucie, że widzę niebezpieczeństwo ... trw 

i żę się, modlę i nie łatwo pozbyć mogę tych wrażeń.
Złożyła ręce na kolanach i wpatrując się w W 

i tusia, siedziała milcząca.
' — Kajo chwała Bogu źdrów .. . nauka idzie ę

brze . . .
— Czy ma on tam wszystko, co mu potrzeba?

i nigdy ° n*° n'e poprosi? Pracując tak przynajmni
by na niczćm zbywać mu nie powinno, a tu często t 
trudno ... dostarczyć.

Zarumieniła się oczy spuszczając.
— A! proszę pani, odezwał się wesoło Wojtuś

my młodzi nie wiele potrzebujemy, a Kajo młodszj 
wytrzymalszy odemnie. Kiedyż człowiek ma więi 
sił do znoszenia wszystkiego, jeśli nie za młodu?

— Cóż więcćj! co więcój? mów mi. pan o nim . 
jak wygląda?

— Bardzo dobrze. . . Radbym tylko może, aże 
mnićj chodził do tych Niemców. .. .

— ¡Dla czego? spytała matka.
A! widzi pani, oni go trochę bałamuca

swoją wdzięcznością, a to są czcze formy, bo opr< 
grzeczności na nic tam rachować nie można.

— Dobra i grzeczność ich! przerwała Rejentom 
zawsze Kajo zyskał choć dom przyjazny, za co Bo, 
dziękuję.

Wojtuś się zmusił do śmiechu ...
Ale bo tam ładna panna jest! dodał jakby 

niechcenia.
Wdowa sie mocno zarumieniła — jakby nie mis 

marszezek i lat pięćdziesięciu.
Bardzo ładna panna .. . powtórzył Wojtuś. 
Ależ to Niemka — szepnęła nieśmiało m
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Z Pleszewskiego, 9 kwietnia.

(Walne zebranie Towarzystwa oświaty ludowój. — Pobór do 
wojska. — Odwiedziny).

0 W zeszłym tygodniu odbyło się pod przewo­
dnictwem p. Stanisława Sczanieckiego z Karmina walne 
zebranie Towarzystwa oświaty ludowej na powiat pie­
sze wski w hotelu p. Waliszewskiego w Pleszewie. Jak­
kolwiek posiedzenie to w kilku pismach naszych ogło­
szone było, zebrała się skromna tylko liczba osób i to 
po większćj części mieszkańców miasta Pleszewa, pod­
czas gdy obywatelstwo ziemskie w małej tylko repre­
zentowane było liczbie.

Przewodniczący zagaił posiedzenie i wniósł o wy­
bór prezesa zebrania, na którego jednogłośnie p. Scza­
nieckiego obrano. Okręgowy p. Sczaniecki odczytał 
sprawozdanie z czynności dotychczasowój dyrekcyi To­
warzystwa i obeznał obecnych z ustawami jego, poczem 
przystąpiono do wyboru obwodowych. Obrano:

na miasto Pleszew p. Zboralskiego,
na miasto Jarocin p. aptekarza Beyma,
na jednę część obwodu pleszewskiego p. Kazimie­

rza Ponińskiego z Marszewa,
na drugą część tegoż obwodu p. dr. Leona Muku­

łowskiego z Kowalewa,
na jednę część obwodu kotlińskiego p. Edmunda 

Cichorzewskiego z Wielkićj Lubini,
na drugą część tegoż obwodu p. Mieczysława Ul- 

kowskiego z Kotlina,
na jednę część obwodu jarocińskiego p. dr. Józefa 

Niklewskiego z Jaipcina,
na drugą część tegoż obwodu p. Teofila Rahna z 

Roszkowa,
na obwód mieszkowski pana Jana Opałskiego z 

Cilczy.
Zebranie obrało dla tego tylu obwodowych, ponie­

waż wyszło z tćj zasady, że liczba obwodowych dotych­
czasowa okazała się za szczupłą i że większa ich liczba 
tylko do tćm znakomitszego Tozwoju Towarzystwa przy­
czynić się może. Podzielono zatem powiat na obwody 
dystryktowe stósownie do obwodów komisarzy policyj­
nych. Nadto uznano za potrzebę obrania osobnych 
obwodowych na znaczniejsze miasta powiatu naszego 
Pleszew i Jarocin. Okręgowy przyjął na siebie zawia­
domienie obwodowych o nastąpionym wyborze i przezna­
czeniu miejscowości do każdego obwodu i jego części 
pojedyńczych należących. W końcu oświadczył pan 
Sczaniecki, że może łatwo zajść przypadek, iż będzie 
zniewolonym złożyć urząd okręgowego i wezwał ze­
branie, aby przystąpiono do wyboru okręgowego na ten 
przypadek, jakkolwiek nie wymawia się jeszcze od 
dalszego sprawowania podjętego urzędu. Zebranie nie 
chciało się zgodzić na wybór nowego okręgowego, lecz 
po przedstawieniu, że mógłby zajść przypadek, iż Ple- 
■zewskie mogłoby zostać bez okręgowego w d,nym 
przypadku, obrano p. Mukułowskiego z Kotlina i u- 
chwalono, aby przedstawić wybranego Dyrekcyi To­
warzystwa oświaty do potwierdzenia. Na tćm ukoń­
czono posiedzenie.

Branka do wojska nowozaciążnych dla powiatu ple­
szewskiego rozpoczęła się wczoraj w Jarocinie i po­
trwa aż do jutra. Dnia 13 b. m. w Pleszewie rozpo- 
cznie się branka rekrutów z obwodu policyjnego So­
bótka, dnia 14 b. m. z obwodu policyjnego Kotlin, 
dnia 15 b. m. z obwodu policyjnego Pleszew, dnia 16 
kwietnia z miasta Pleszewa i tych, którzy się z po­
wiatu w miejscu ich branki albo wcale nie stawili, 
albo tćż spóźnili. Zarazem odbędzie się rewizya re­
zerwistów i obrońców krajowych, którzyby twierdzili, 
że są niezdatni do dalszćj służby polowój i nastąpi de- 
cyzya nadeszłych reklamacyi. Dnia 17 kwietnia r. b. 
odbędzie się zaś losowanie 20 letnich popisowych z 
całego powiatu. Czynność poborowa rozpocznie się 
codziennie o 8 godzinie z rana. Nie stawających spo­
tka kara przepisana. Stawić się winien każdy mło­
dzieniec który się rodził roku 1854. Chcący synów 
swych reklamować, winni byli przesłać komisarzom 
obwodowym i burmistrzom wnioski swe piśmienne aż 
do 30 marca r. b. Późniejsze wnioski nie będą u- 
względnione.

Wiceprezes rejencyjny p. Steinmann, odwiedził 
Pleszew w zeszłym tygodniu i był na popisie szkoły 
katolickińj, dzieci sam egzaminował osobliwie w języ­
ku niemieckim i wstąpił też do kościoła katolickiego 
w którym księża właśnie słuchali parafian spowiedzi 
wielkanocnej.

Lwów, 8 kwietnia.
(Z delegacy! — Dzień. Polskiemu. — Głos wolny. — 

Medal dla Matejki. — Ładnowski i Neville)
(T) Wielu członków delegacyi reichsratowćj bawi 

obecnie we Lwowie. Bardzo niepocieszający kreślą oni 
obraz stósunków delegacyjnych. W kole polakiem nie 
ma większości, kilka jest frakcyi, mało od siebie oczy­
wiście różniących się, ale grupujących się około kilku 
wybitniejszych członków delegacyi. Zwykle ma wię-

— Ale młodość — pani dobrodziejko 1
Szybko spojrzała mu w oczy rejentowa, jakby z nich 

chciała wyczytać więcćj, odgadnąć, niż mógł jej po­
wiedzieć słowami. ...

— Kajo ma rozum ... szepnęła po cichu ... on 
przecie wie, że to do niczego nie prowadzi.

— Ja sądzę, bo i Niemka i luterka. ..
— Gdzieżby o czóm podobnćm nawet pomyśleć 

można. . . Kajetan dziecko, ani domu ani łomu ... my 
biedni ... a sumienia ma i uczciwości tyle, iżby nie 
chciał bałamucić.. .

Ciągle mówiąc to przerywanemi słowy patrzała 
na Wojtusia. Nagle jakby chciała przerwać rozmowę i 
i szukała pozoru, wstała i zawołała zmięszana.

— Panbyś się choć kawy napił... a ja nawet 
nie proszę! o mój Boże 1

Wojtusiowi kawy się wcale nie chciało, ale pra­
gnął dłuźszćj rozmowy, a do nićj ona była wybornym 
pozorem. . . Nie wyrzekł się więc bardzo.

— Dociu! Dociu! zaczęła wołać Rejentowa.. wszak 
śmietanka jest; prędzćj 1 podaj machinkę ... i suchar­
ki ... a żywo. ..

Usiedli tedy znowu.
.— Nie powiem, żebyś mnie pan nastraszył. .. 

zaczęła wdowa — mam ufność w Bogu, że moje nie­
godne modlitwy wyproszą dla mego Kaja opiekę ... j 
lecz — jeśli pan co wiesz. .. niech mi pan powie, 
proszę pana. ..

Chwilkę milczała a Wojtuś nie miał Biły i od- ' 
wagi do zwierzeń. ,

— Kajo jest bardzo wrażliwy, ale o ile ja go 
znam — wrażenia u niego łatwo przechodzą.

— Otóż i ja się tćj jego wrażliwości lękam, po­
czął Wojtuś, — panna, choć Niemka, ale rzeczywiście 
bardzo piękna, wymowna, oczytana i rozumna a po­
dobno ma słabostkę do Kajetana. j

Rejentowa załamała ręce, znowu się zarumieniwszy.

. kszość frakeya ministra Ziemiałkowskiego, jeżeli ją 
Krakowiacy popierają. Często bardzo przypadek roz- 

i strzyga, jak n. p. w sprawie ks. Kaczały, któremu nie 
dozwolono w sprawie ruskićj zabierać w Izbie głosu

' przeciw ks. Naumowiczowi. Większość była przeciw 
temu, choć właśnie najwięcćj wpływowi członkowie de­
legacyi byli za tem. Przypadek! Ztąd nieporozumie­
nia, kwasy wewnętrzne, które bynajmniej korzystnie na 
zewnątrz nie oddziałają, a z których obóz przeciwny 
doskonale umie korzystać. Nowin ważniejszych pano- 

j wie delegaci nie przywieźli. Czy fortyfikacye prze- 
j myślskie zaniechane zostały i dla czego, nie wiedzą. 

Co do sprawy techniki pocieszają się nadzieją, że Izba 
panów uchwałę Izby niższój zmieni i że ta zmiarko­
wawszy jak niemądrze postąpiła, nie będzie się przy

1 swój uchwale upierała. Na posiedzenia Izby panów już 
jćj tutejsi członkowie, mianowicie arcybiskupi, wyje- 

i chali do Wiednia, gdyż sprawa ustaw wyznaniowych
i stoi na porządku dziennym.
i Z powodu tych ustaw wyznaniowych i artykułów 
Dziennika Polskiego wtój sprawie zamiesz-

■ czanych a mianowicie z powodu częstych i zjadliwych 
I wycieczek tego pisma przeciw wyznaniu i kościołowi j 
j katolickiemu, zapytałem w jednej z korespondencyi: | 
’ jakie właściwie Dziennik Polski ma zamiary, i 
! do czego dąży i dla czego dla katolików jest mnićj 
! liberalnym, mnićj toleranckim, niż dla innych wyznań , 
> religijnych. Koresporidencyą moją powtórzyła G a- '
zeta narodowa, powtórzył Czas i każde z tych 

i pism ze swój strony starało sią przekonać D z i e n nik 
¡Polski, że niewłaściwą idzie drogą. D z i en n i k 
j Polski nie został dłużny, odpowiedzi, w której na- 
! zwał tych co go nie pojmują i przeciw niemu z po- 
j wodu owćj kwestyi wyznaniowćj piszą: ludźmi „złój ,

wiary“, „faryzeuszami“, „idiotami“, ladźrni, którzy |
„wzięli rozbrat z rozumem“ i t. d. W obce takiego i 
rodzaju odpowiedzi, jaką daje teraźniejsza redakeya 
Dziennika Polskiego swoim przeciwnikom — ; 
a w kwestyi tćj wyznaniowćj i ja jćj przeciwnikiem

! jestem — składam broń, walczyć z nią nie mogę, nie 
i równą bowiem walczymy bronią. Ja tćj broni, której 
j redakeya Dziennika Polskiego używa, nie , 
! tknę. Nie pozwala mi na to sam szacunek dla pisma : 
j którego jestem współpracownikiem. Niechże sobie swo- ! 
; bodnie dalćj Dziennik Polski nazywa idiotami 
! obranymi z rozumu tych, którzy nie są w stanie po- 
i jąć dla czego on długo i szeroko a z loicznością i ja­

snością cechującą artykuły pod tytułem: „Ustawy wy- , 
znaniowe“ dowodzi, że wyznanie protestanckie jest nie- 
rówaie lepszćm cd katolickiego; niech bez żenady za­
rzuca dalćj faryzeuszostwo i złą wiarę tym, którzy są , 
przeciwnymi wywoływaniu w łonie społeczeństwa poi- ! 
skiego sporów wyznaniowych; ja już z nim walczyć 
nie będę o to, musiałbym bowiem chyba, aby mu od­
dać piękne za nadobne, pożyczyć sobie słownika w 
redakcyi Głosu wolnego, który dosadnością swo­
ich wyrażeń zakasował wszystko Co dotychczas w dzien­
nikarstwie lwowskióm mieliśmy. Wspomniawszy już 
o tćm piśmie (wychodzi co dwa tygodnie), przyznać 
muszę, że zapatrywań swoich — jakkolwiek trudno na ; 
nie zawsze się zgodzić — broni ono z ogniem i siłą 
godnemi szczerego uznania. j

Zamiar wybicia medalu na cześć mistrza Matejki 
napotkał niespodzianie na opozycyą. Kilku panów z 
Tyśmienicy ogłasza w dziennikach tutejszych odezwę, 
w której w wyrazach bardzo ostrych uderzają na po­
mysł uczczenia Matejki medalem, nazywając to czczą 
demonstracyą, a zbieranie na ten cel pieniędzy nieuży- 
tecznćm marnowaniem grosza. Autorowie odeswy pro­
ponują natomiast składkę na zakupno arcydzieł Ma­
tejki, które jeżeli nie zostaną przez kraj lecz przez za­
granicę zakupione „świadczyć będą o naszej lekko­
myślności.“

Miałem słuszność, gdym, donosząc o wyjeźjzie p. i 
Laduowskiego do Krakowa, dodał, że chcąc dojść przy- 1 
czyny tego kroku dotychczasowego filaru sceny naszej i 
należy „chercher la femme.“ Dzisiejsza Gaz. nar. ' 
obznajmiona dokładnie ze sprawami teatralnemi donosi, j 
że głównie pani Ładnowska skłoniła szanownego arty- 1 
stę do zerwania kontraktu, który jeszcze przez 2 lata : 
obie strony obowiązywał, przez co naraziła scenę Iwo- I 
wską na utratę takićj jak Ładnowski znakomitości a I 
jego na straty znaczne materyalne.

Jakim Ładnowski jest artystą mieliśmy wczoraj 
sposobność ponownie przekonać się. Występował tu 
Amerykanin (?) p. Neville, w roli Otella i nie doró­
wnał naszemu artyście polskiemu. Dziś gra Hamleta. 
Także jedną z najlepszych ról Laduowskiego. Czy 
się dziś lepićj wywiąźe z zadania, wątpię bardzo.

NIEMCY.
& Berlin, 9 kwietnia. Pierwsze po feryach

— O mój Boże! zawołała, ja to pojmuję, ocalił 
życie jćj bratu ... i — choć mój syn — trudno mu 
nie przyznać, że chłopak ładny... że podobać się 
może. Ci ludzie gotowi go posądzić . . . Ale tam 
przecie nie ma nic? ... podchwyciła żywo. Mów mi 
pan otwarcie.

— Proszę pani dobrodziejki — ja nie wiem. . . 
Kajetan mi się tak dalece nie zwierza, miarkuję tylko 
z niego, że panną trochę zajęty a ona nim...

— Niemka! luterka! a to dzieciak! dwudziestego 
pierwszego roku nie skończył.. . przerwała lamentu­
jąc Rejentowa, której twarz pałać zaczynała — pańft 
się to chyba marzy. On o nauce powinien myśleć 
jeszcze.

— Niech pani tak tego do serca nie bierze, mi­
mowolnie się wygadałem — rzekł spokojnie Wojtuś. 
Pewnie tam nie ma tak dalece nic — ale w liście 
niech mu pani żartobliwie napomknie, żeby się strzegł 
sideł niemieckich....

Rejentowa sparła na ręku głowę i zamyśliła się, 
gdy do przedpokoju zadzwoniono. Poczęła się przy­
słuchiwać, spojrzała na zegar.

— To chyba poczta? zawołała z cicha. W tćj- 
że chwili Dosia weszła krokiem szybkim, w ręku do 
góry podniesiony trzymając list.

— Od Kaja! zawołała porywając go żywo matka 
— pozwolisz pan 1 — chwyciła za okulary.. . . Zapo­
mniała już zupełnie o gościu, rozerwała kopertę, list 
otwarła.

Półarkusz zapisany był na wszystkie strony. — 
Wojtuś spoglądając na twarz matki, z nićj list mógł 
wyczytać i prawie jego się treści domyśleć. Z począ­
tku. twarz ta promieniała radością, uśmiechały się u- 
sta, rozkoszowała się każdćm słowem ukochanego dzie­
cięcia . .. potem jakby mgła przesunęła się po licu, za­
duma ukryła twarz, ścisnęły się usta, ręce drzeć za­
częły ... rumieniec schodził, bladość okrywała policz-

posiedzenie parlamentu zagaił dzisiaj marszałek For- 
ckenbeck zawiadomieniem o śmierci hr. Stolberg-Stol- 
berg, członka parlamentu, i odczytał następnie pismo, 
w którćm książę Bismarck wnosi o zezwolenie na wy­
toczenie procesu przeciwko pismu naszemu o obrazę 
parlamentu. Urząd kanclerski zawiadamia dalćj, że 
zawieszone zostało śledztwo przeciwko posłom Most i 
Hasenclever na czas trwania sesyi, poczćm przystąpio­
no do obrad nad pierwszym numerem porządku dzien­
nego tj. wnioskiem posłów Bernardsa i dr. Windthorsta, 
żądającym zmiany § 44 regulaminu Izby i zaprowa­
dzenia listy mówców. Komisya nie zgadza się na po­
wyższy wniosek, proponuje natomiast następujące zmia­
ny: „We wszystkich obradach udziela marszałek temu 
deputowanemu głos, który po rozpoczęciu dyskusyi 
albo po wygłoszeniu mowy ostatniego mówcy ustnie 
zgłosił się z miejsca do słowa. Jeśli kilku deputowa­
nych zgłosiło się do słowa, w takim razie wolno mar­
szałkowi z pomiędzy nich wybierać mówcę.“ Wnio­
skodawca poseł Bernarda podnosi w swćm przemówie­
niu, że nawet ci deputowani, którzy przewodniczyli 
obradom parlamentarnym oświadczają się za zaprowa­
dzeniem listy mówców i nadmienia, że w łonie komi- 
syi uznano także niepraktyczność istniejącego regula­
minu obrad. Przeciwko wnioskowi przemawiał poseł 
dr. Braun, w obronie wniosku zabierali głos posłowie 
dr. Windthorst i deputowany Reichensperger. Prze­
mówień wszakże tych deputowanych i rezultatu dys­
kusyi nie podają jeszcze najświeższe dzienniki berlińskie.

Dyskusya nad projektem do prawa wojskowego 
w przyszłym dopićro ma się rozpocząć tygodniu; tym­
czasem nie zwolni jak się zdaje prasa narodowo-łibe- 
ralna i półurzędowa w swych usiłowaniach, ażeby jak 
dotąd wykazywać konieczność załatwienia kwestyi woj­
skowej w myśl rządu. I dzisiaj zamieszczają pisma 
berlińskie odezwy wyborców do swych reprezentantów, 
a nawet odwołują się na adres wysłany ze Strasburga 
i dzisiaj przekonać usiłują łatwowiernych czytelników, 
że projektu rządowego tylko ci przyjąć nie chcą,. któ­
rzy jak centrum nieprzyjaciółmi są państwa niemiec­
kiego lub jak postępowcy mrzonkom oddają się poli­
tycznym, afektują miłość dla ludu a nie dbają o ho­
nor i potęgę Niemiec.

Wspominaliśmy wczoraj o wydaleniu ze Strasbur­
ga p. Bjuteiller, byłego adwokata, ponieważ podejrzy- 
wano go o agitacye i o podtrzymywanie związków mię­
dzy Alzacyą a Francyą; dzisiaj nadmieniamy, że wszy­
stkie pisma berlińskie chwalą to energiczue wystąpie­
nie rządu i podnoszą, że tylko środkami takiemi w 
karbach posłuszeństwa utrzymać będzie można niespo­
kojnych mieszkańców zabranych prowincyi.

Ostatni numer Germanii opisuje przyjęcie, ja­
kiego doznała znaczna liczba szlachty szlązkiej ze strony 
księcia biskupa wrocławskiego, któremu w dniu 8 b. 
m. wynurzała zaręczenia miłości. Książę biskup od- 
rzekł na przemówienie tej deputacyi, że ani prześlado­
wanie, ani więzienie nie powstrzymają go od wypeł­
niania obowiązków.

Półurzędowe pisma niemieckie zaprzeczają wiado­
mości, jakoby był istniał kiedykolwiek zamiar utworze­
nia wicekanclerstwa. Mogła być tylko mowa o zastę­
pcy zwyczajnym a takiego posiada kanclerz w osobie 
prezydenta urzędu kanclerskiego.

R 0 S Y A.
<5? Jednocześnie z reformą służby wojskowćj ma 

nastąpić zmiana i co do traktowania żołnierza. Do­
tąd jak wiadomo, żołnierzowi rosyjskiemu mówiło się 
„ty“, on zaś mówiąc do oficerów niższych, obowiązany 
był używać wyrażenia: Wasze błahorodie (wasza szla­
chetność), do wyższych zaś oficerów aż do jenerała: 
Wasze wysokobłahorodie. Teraz oficerowie będą mieli 
obowiązek przemawiania do żołnierzy: Wy, co znaczy 
to samo co pan, żołnierze zaś mają nazywać oficerów 
po stopniach jakie noszą, dodając do tego: Gospodyń 
(pan) i tak: Gospodyń porucznik itd..

Naturalnie że cała prasa wita zapowiedź tćj zmia­
ny z wielką radością, nazywając ją aktem wielkićj 
humanitarności i t. d. Czy jednak obok tego znie­
sione będą pałki, policzkowania i t. d..........tak obficie
praktykowane w wojsku rosyjskićm, jest arcy ciekawą 
rzeczą. Bo jeśli te piękne. .. zwyczaje pozostaną, do­
prawdy, nie ma się czego cieszyć z tćj zapowiedzanćj 
zmiany. Więcćj i prędzćj bowiem podniesie się żoł­
nierza traktując go po ludzku i oświecając, niśli 
nazywając panem. Bez zarzucenia pałek i policzko­
wania wojska, tytułowanie tych biedaków zwanych 
sołdatami, będzie tylko gorzką ironią. Mówimy o 
zniesieniu faktycznćm pałek etc. — prawem bowiem 
są zakazane, ale prawo w Rosyi a życie, to dwie ra­
dykalnie różne rzeczy.

Cesarz Japoński, powodowany życzeniem wzmo­
cnienia węzłów przyjaźni z Rosyą, mianował swego po­
sła, który ma rezydować stale w Petersburgu. Podług 
Birż. Wied., sprawujący interesa Josimoto Chana-

ki, czoło, wargi. Na chwilę wstrzymała czytanie, ode­
tchnęła ciężko, lecz oczy się oderwać od listu nie mo­
gły. .. Coraz silnićj drgały ręce. Z widocznym po­
spiechem poczęła gonić oczyma wiersze, odwróciła kar­
tę ... wyprostowała się, czoło zmarszczyło, oczy zam­
knęły, list i ręce opadły na kolana — z pod powiek 
puściły się dwa łez strumienie. Nie patrząc na Woj­
tusia, zasłoniła dłońmi twarz i jęknęła ... list zsunął 
się na ziemię.

Łatwo się było domyśleć, że Kajo musiał jćj wy­
znać wszystko. ...

Nie miała siły ani spytać ani się użalić ani prze- i( 
mówić. Siedziała jak osłupiała. Służąca, która znać 
podpatrzyła ją z za drzwi i znała swą panią, przybie­
gła żywo ze szklanką wody.

— Pani, pani, niech się pani napije ... na rany 
pańskie — co pani jest.. . Rejentowa wyciągnęła rę­
kę po szklankę i znaleźć jćj nje mogła długo, ponio­
sła do ust i zniżywszy je ledwie — jęknęła głośno. 
Załamała ręce i spojrzała z za łez na siedzącego Woj­
tusia.

— O! jakim pan byłeś nieszczęśliwym prorokiem 
— odezwała się głosem, który ledwie był dosłyszany.

— Cóż się stało? przerwał Wojtuś wstając — co 
Kajetan pisze ... może czas radzić jeszcze.. .

— Ja nic nie wiem . .. czytaj pan! Radź, ratuj, 
głowę tracę...

Garbus podjąwszy list z ziemi poszedł z nim do 
okna. Nie potrzebował czytać całego, z kilku słów 
spostrzegł, że był pisany w chwili, gdy razem z panną 
Wilhelmina von Riebe mieli siadać na kolćj i ucie­
kać. Dokąd? Kajetan nie pisał. Miał o tćm donieść 
późnićj, lękał się, ażeby list nie był czytanym na po­
czcie i nie posłużył za wskazówkę dla ścigających...

— Wszelka rada i wymówki byłyby już dziś 2a- 
późne, odezwał się po namyśle. Dopóki można było • 
zapobiedz temu, należało czynić co w mocy ludzkićj,

busa przyjechał do Petersburga 23 marca. Przy ni^ 
znajdują się dwaj sekretarze Chirożu Nakamura i Ci. 
katana Siga, którzy mówią płynnie po francuzku, an. 
gielsku i rosyjsku, oraz członkowie poselstwa Kakuab; 
Jamonouci i Tridanori Najtoo. Poselstwo wyjechać, 
szy z Japonii, skierowało swą podróż przez Indy8 
Wschodnie, kanał Suezki i zwiedziwszy Kair i Ale. 
ksandryą, udało się do Neapolu, zkąd koleją żelazny 
przybyło do Florencyi, następnie zaś do Medyolann j 
Paryża; poczćm zwiedziło Wiedeń, Warszawę i inne 
ważniejsze miasta położone po drodze. Razem z p0, 
selstwem przyjechali były poseł rosyjski w Peking 
jen.-major Włangali i małżonka posła pruskiego w Pe’ 
kinie i byłego sprawującego interesa w Japonii, J 
Butzow. Poseł zaś nadzwyczajny i minister pełnon^ 
cny, wice-admirał J. Enomato (jak donosi telegram 0, 
trzymany z Jeddo) znajduje się już w drodze, wyje, 
chał bowiem z Japonii 10 marca.

Obok tego dowiadujemy się, że rząd rosyjski prZe; 
jeneralnego swego konsula wyraził życzenie kg. 
rolowi rumuńskiemu, iż pragnie, aby Rumunia mia|8 
swego dyplomatycznego agenta w Petersburgu. Rozil, 
mie się, że ks. Karol przyjął życzenie to z radością 
na nićin bowiem snuje nadzieję obrony ze strony R0‘’ 
syi w razie zatargu z Turcyą. — Na ajenta tego mą 
być wyznaczony Filipesco, marszałek dworu ksig. 
cia, jako persona grata w Petersburgu.

Rosyjskie uniwersytety kończącym je wychowań, 
com nadają stopnie kandydatów lub rzeczywistych stu. 
dentów. W uniwersytecie warszawskim, — który, ja^ 
wiadomo, też same ma prawa co i rosyjskie, dzieje się 
tak samo. Otóż teraz, jak mówią, ministerstwo oświe. 
cenią roztrząsa projekt do prawa, wedle którego uni. 
wersytetom na przysłość ma służyć prawo nadawania 
wychodącym z nich stopni magistrów i doktorów filo, 
zofii. Czy rzeczone stopnie będą udzielane i prawni- 
kom — nie wiadomo.

F R A N C Y A.
Paryż,, 8 kwietnia. Położenie Francyi nie 

uległo podczas Świąt żadnej zmianie, nie wydarzyło 
się nic, coby na bliższą zasługiwało uwagę. Sprawa 
ucieczki Rocheforta zajmuje najwięcćj umysły i różne 
o nićj krążą wieści. Zamiana not dyplomatycznych 
pomiędzy rządem francuzkim a angielskim w tym wzglę. 
dzie, o której donosili paryzcy korespondenci do prasy 
zagranicznćj, a mianowicie wiedeńskich dzienników, 
jest prostym wymysłem. Dotąd nie wiadomo nic nad­
to, że rząd ks. Broglie ścisłe w tćj sprawie nakazał 
śledztwo.

Presse, organ ks. Decazes, ogłasza w dniu dzi­
siejszym artykuł, w którym rozwodzi się nad może- 
bnością zlania się obudwóch centrów. Dziennik tea 
przychodzi do tego rezultatu, że zlanie się centrów jest 
wtedy możebnćm, jeżeli lewe centrum zrzecze się my­
śli rozwiązania Zgromadzenia narodowego i rząd zgo­
dzi się na nadanie obecnej formie rządu Francyi mia­
na république septennale. Zapatrywanie topól- 
urzędowego organu jest o tyle ciekawćm, że zdaje się, 
iż gabinet ks. Broglie, obawiając się nieporozumienia 
pomiędzy dotychczasową większością, popierającą za­
miary rządu, ogląda się już za stronnikami w obozie 
lewicy. Legitymistowskie dzienniki nie wątpią tćż, że 
deputowanym najskrajniejszej prawicy sprzykrzyła si( 
już chwiejna polityka ks. Broglie i nie myślą jćj na­
dal popierać.

Pojutrze jest wielkie przyjęcie u marszałka-prezy- 
denta w Elisóe-Bourbon. O wycieczkach jego na pro- 
wincyą nic dotąd nie wiadomo. Rząd naradza się o- 
becnie z władzami miejskiemi nad środkami, którebj 
dozwoliły podjąć na nowo roboty publiczne w Paryżu, 
Podjęcie na nowo robót publicznych ma się przyczynić 
do ulżenia nędzy robotników i klas pracujących Pa­
ryża. Nędza robotników jest wielką, a rząd w nie­
małym jest kłopocie z tego powodu. Napoleon III, 
wznosząc wielkie gmachy w stolicy, ściągnął do Pa­
ryża przeszło pół miliona robotników, z których małf 
część tylko podczas ostatnich wypadków powróciła na- 
zad na prowincyą. Reszta pozostała w Paryżu i nil 
myśli go opuszczać, żądając od rządu, aby im dał za 
jęcie i utrzymanie. Kłopot więc rządu nie mały.

Ks. d’Aumale udał się na inspekcyą siódraegi 
korpusu, którym dowodzi. W poniedziałek miał zwie 
dzić garnizony Salins i Łona le Saulnier, we wtorel 
Bourg i Lugdun, w którćm to mieście miał pozostai 
przez środę, w czwartek powrócić do Besancon a v 
piątek udać się do Belfortu. W Lugdunie stoi 2f 
brygada piechoty i dwa bataliony 4 pułku należąci 
do korpusu ks. d’Aumale. .

W dniu wczorajszym udało się z jakie stu Pary 
żan, do których przyłączyło się w Creil kilkudziesię­
ciu robotników z Amiens, do kościoła św. Józefa » 
Beauvais celem modlitw za Papieża i Francyą. Msgt 
Marquerye były biskup w Autun przewodniczył te 
pielgrzymce. Nabożeństwo odbywało się w katedrzt

dziś należy się poddać przeznaczeniu. Nie będę kry 
przed panią, że widząc już na co się zanosi, nie mo 
wiąc nic Kajetanowi, przyjechałem tu umyślnie w tya 
celu, ażeby {lani powiedzieć czego się lękam i przed­
sięwziąć jakieś środki. Kajetan na wyjezdnćin zape­
wnił mnie, iż tak prędko o niczćm stauowczćm n><- 
myśli, znać albo sam się tego nie spodziewał... 1° 
chciał tylko mnie się pozbyć.

Nie pochwalam wcale postępku jego, otwarcie by­
łem przeciwny — ale od tćj chwili gdy są razem, gój 
ich nie inaczćj tylko jako żonę i męża uważać muszf 
patrzę na to z innćj strony. Nie jest to znowu ta 
wielkie nieszczęście. . ,

Chciał pocieszyć wdowę, która zanosiła się 
płaczu.

— Niemka i luterka ... powtarzała. .
__ Rodzice bardzo majętni... dorzucił Wojtuś
Rzuciła ręką. .
Nie było już co mówić więcćj, zdawało się gftf' 

busowi, iż najlepiej uczyni, gdy ją samą zostawi, ab) 
się swobodnie mogła wypłakać i pomodlić. Wiedz»» 
od nićj, że szwagier jego był w mieście, miał wię( 
gdzie parę godzin przepędzić.

— Pani dobrodziejka — odezwał się, biorąc 
kapelusz —ja dziś wieczorem powracać muszę. Rrzyj' 
dę panią pożegnać jeszcze ... teraz nie chcę nadare 
mnemi słowy jćj nużyć.

Rejentowa płacząca ciągle podała mu rękę. •/' 
W progu z fartuchem na ustach przestraszona, zacie 
kawioną stała sługa. Wojtuś wysunął się przybity.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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w Beauvai8 a kazanie podnoszące korzyści pielgrzy­
mek powiedział ks. Codant.

Pogłoski o zastąpieniu ks. Broglie dotychczasowym 
marszałkiem Zgromadzenia narodowego, powtirzajn sie 
ciągle jeszcze lubo nikt w nie nie v ierzy. Ks. Bro" 
glie, który w tych dniach zaręczył się z baronową Al- 
quier wdową po lekarzu z Vichy, nie myśli bynaj- 
mniéj ustąpić z gabinetu i pozostanie u steru rządu 
dopóty, dopóki go gwałtem chyba nie usuną. Próżna 
ta i ambitna osobistość zająwszy raz najwyższe po pre­
zydencie w kraju stanowisko, dobrowolnie nie zrzecze 
się go i nie opuści, lubo mu bynajmniój sprostać nie 
zdolna.

HISZPANIA.
y Madryt, 6 kwietnia. Z północnego pola 

walki nic dotąd nie odbieramy decydującego. Rząd 
zajęty przesełaniem posiłków w ludziach i działach 
marszałkowi Serrano, który dopomina się przedewszy- 
stkićm o artyleryą, potrzebniejszą mu dziś niż kiedy­
kolwiek. Ponieważ karlistóm brak etósunkowo dział, 
przeto wojska rządowe mogą swą artyleryą posunąć 
aż pod same szańce i okopy nieprzyjacielskie i ostrze­
liwać je baz narażenia się na równe niebezpieczeństwo. 
Tej taktyki chwyci się prawdopodobnie Serrano celem 
uchronienia. piechoty przed podobnemi kolosalnemi 
stratami jakie ją dotknęły w ostatniój kilkodniowej bi­
twie. Nie-mniej w roku 1836 potrzebował Espartero 
aż 25 dni do zmuszenia karlistów groźnym ruchem 
flankowym do opuszczenia zajmowanych pod Bilbao 
póżyćyi. Dopiero po kilku dość znacznych utarczkach 
udało się marszałkowi Espartero popieranemu do tego 
przez flotylę angielską odnieść w dwudniowej krwawej 
walce zupełne zwycięztwo nad powstaniem karlisto- 
wskióm. Bilbao oblegane podówczas przez powstań­
ców broniło się rozpaczliwie i otrzymało w nagrodę 
męztwa i wytrwałości nazwę „niezwyciężonego.“ —
Mimo, że położone w okolicy nader przyjaznój dla 
karlistów, Bilbao zawsze stało po stronie liberalnych, 
odpierając stanowczo wszystkie pokusy obecnego pre­
tendenta, któremu tak dobrze jak i jego poprzednikom 
zależało i zależy niezmiernie wiele na zajęciu miasta, 
będącego duszą prowincyi Biskaja i tworzącego silne 
oparcie dla dalszych ku południowi operacyi wojen­
nych.

Korespondent 1 i m e s a donosi, że straty karli­
stów w ostatniój trzechdniowój walce wynosiły w ran­
nych i zabitych 2000, i że straty republikanów mu- 
siały być, sądząc z wszystkiego, o wiele znaczniejsze. 
Ten sam korespondent zapewnia, że stan zdrowia ar­
mii karlistowskiej jest doskonałym; nie brak jćj ani 
żywności, ani tytuniu, ani amunicyi.

W tych dniach wypuszczono z więzienia francu­
skiego osławionego mnicha Santa Cruz, władze bowiem 
framuzkie .uznały podniesione przeciw niemu oskarże­
nie jako, nieusprawiedliwione. — Równocześnie kazano 
mu opuścić granice Erancyi. Gdzie się udał godny 
ten kapłan, nie wiadomo wcale. Być może, że rozpo­
czął jak dawnićj w górach hiszpańskich partyzantkę 
na własną rękę.

Jeden z członków byłego gabinetu federalistyczne- 
go Pi. y Margali, który przez kilka miesięcy kierował 
losami Hiszpanii, Federico Aur ich, b. minister ma­
rynarki, wydał manifest, w którym ogłasza, iż staje po 
Btronie don Karlosa.

Pretendent miał bardzo łaskawie przyjąć nowego 
konwertyta i mianował go ministrem marynarki. Ja­
ko taki nie będzie Aurich zbyt niebezpiecznym dla 
republikanów, którzy ciekawie się oglądają, gdzie to 
jest owa flota, którój losy złożono w ręce człowieka, co 
tej smutnej dobił się sławy, iż za jego rządów wybu­
chło powstanie w Alcoy i pierwsze zrodziły się za­
wiązki tyle strasznego buntu w Kartagenie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 9 kwietnia. Nowo mianowany nun- 
cyusz papiezki Jacobini przybędzie tu w dniu jutrzej­
szym i obejmie swe urzędowanie.

Bukareszt, 9 kwietnia. Księżniczka Marya, 
jedyne dziecko księcia, umarła tu dzisiaj rano na szkar­
latynę.

Drezno, 9 kwietnia. Cesarzowa niemiecka przy­
była tu o 3ł godzinie po południu i przyjmowaną była 
na dworcu przez króla, królową i księcia Jerzego. Po­
seł pruski był również obecnym na dworcu. Cesarzo­
wa powróci wieczornym pociągiem do Berlina.

MIEJSCOWE i POTOCZNE
Poznań( dnia 10 kwietnia.

onPf_~Tp Teatr polski. Przedstawienie wczorajsze komedyo- 
niewL r • lnau ’ inzerobionój przez Gwozdeckiego, należałoby 
„wątpliwie ho zupełnie udatnyeh, gdyby gra artystów i arty-

H7.a. Z-ldnwtlil’ r7 I. 1 i./l. I. . 1 • _
iifol k pvjuiv uuo
tali a ł^a żywszą. Zadowolił nas p. Zamojski, jakkolwiek nie
frv7vo.Z^ Jak zwykle byl ucharakteryzowany. Komieznćj roli .. ... . .
ł yera nie pojął zupełnie p. Koehler; natomiast podobać się syjskiego a wydawanych tak w samśin państwie jak po za jeg

y i gra i śpiew p. Bródkowskiej. Nie mniój na pochwalę granicami. Tytuł tego katalogu jest następujący: Cataloguíáshl • ° À,Iu 1U111Ü) U<* puvií I»

i ,UJ^ P*10’0 Biiterlo i Biron. Sztuka powyższa od wielu lat 
wiek .déí nieu-al przedstawiana scenie, zyska niewątpliwie 
śpiewie6 ’e8zcïe Pow°dzenie, jeżeli chóry lepić) się wprawią w

otrzviTi*/ Na »Wart?“> Wk? zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
z 7aio • lśmy üd PP' Wilczyńskiego z Szurkowa, Dutkiewicza 
idzlew?’- J- Madajińskiego i Kozłowskiego z Potarzyey, N. Go- 
biszt<8 i e° ze Środy, Adama Skarżyńskiego z Spławia i K. 
145 e.'z leg° Z poznailia po 1 tal. ; razem złożono dotąd na

na re™ * «Wart?“i książkę zbiorową, złożyli przedpłatę 
Kegel 7.^Jx'__Bzeptíckieg°: PP', Koczorowski z Dębna, ks. T 
ze y,
»fiik,

<I0lańczy, Lr. Dąbrowski z Winnćj Góry. 
niluko"w .1^1 no",ycfi uczni, którzy do tutejszych zakładów 
®wiadnerC1 cacd przyjęci, żądają ich przełażeni nie tylko 
’koáczvli a szczePionei 0SPy- Fez nadto, jeżeli uczniowie ci 
(rewakcu "?UZ uwunasty, świadectwa powtórnego szczepienia 
z dnia 7 nacy]) a to na podstawie dekretu ministra oświecenia 
Z ín¡a 2 îutego* b^ ’ r‘zpori!iłdzenia kró1' regencji poznańskiej

Soweg-n homisyi, zajmująećj się obradami nad statutami 
“‘»bnfv i iC ai? mającego niemieckiego stowarzyszę- 
““ ztid^- ■ wes°’ Powstało rozdwojenie pomiędzy jćj czionka- 
ków dv’rX6 J®dnl chci!’ aby k*8yer towarzystwa należał do ezlon- 
1Irzddnilii/<iyl’ Podczas kiedy inni żądają, aby kasyer ten był 
^ora ¡ t ’towarzyszenia i działał z rozkazu zarządu tj. dyre- 

cz)nnk-ntr°era stowarzyszenia, sądząc, że jeżeliby kasyer
* stowar» lem z.arządu, zdobyćby sobie mógł znowu największy 

^arzjjSzeniu wpływ i nadużyć go ku szkodzie jego. . 
kostek od no"'08**11'11, policyjne. Zualeziono 5 kluczy i 6
’tytnowałn"- auli S’tnnazyum Fryderyka Wilhelma ukon- 
tzys, ? się wczoraj o 9 godzinie przed południem Stowa- 
^su&ńskić8 naacz.ycieli wyższych szkół w W. Księstwie 
8 doznani. - • Brali w n*0ul udział nauczyciele szkół takich : 

a (gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam, Fryderyka

Wilhelma i szkoły realnćj), Bydgoszczy (gimnazyum i szkoły 
realnćj), Gniezna, Piły, Wschowy i Leszna. Zebranie zagaił 
jako prezes z starszeństwa prof. Pech ner z Bydgoszczy. Na­
stępnie obradowali zebrani, którjch liczba do 35 dochodziła, 
nad § 1 statutów, wedle którego zadaniem stowarzyszenia ma 
być: 1) rozbieranie kwestyi pedagogiczcycti i szkólnycb, 2) po­
pieranie naukowego badania W. Księstwa i podawanie lmtery- 
ału w tym celu potrzebnego, 3) zawarowanie interesów wyż­
szego stanu nauczycielskiego i wyższych zakładów naukowych, 
4) popieranie koleżeństwa pomiędzy nauczycielami. Po przyję­
ciu tego paragrafu ukonstytuowało się Stowarzyszenie i zajmo­
wało się dalszemi nad statutami obradami. Za czas zebrania 
naznaczono ferye wieł ;auocne, jako miejsce zebrania przyjęto 
Poznań. Następnie wybrano zarząd, w skład którego weszli 
PP- prof. Pech ner jako prezes, nauczyciel wyższy' Engel- 
hardt z Bydgoszczy jako kasyer, dr. Kohlmaun z Poznania, 
nauczyciel wyszy Plehwe z Poznania i nauczyciel gimnazyal- 
ny Fischer z Poznania. Na wezwanie prof. Fahle z gimna­
zyum ad St. Mariam Magdalenam postanowiła większość zebra­
nia wyrazić ministrowi oświecenia p. dr. Falkowi podziękowa­
nie za to, że na konferencyach październikowych, które odbyły 
się w Berlinie a zajmowały się kwestyami wyższych szkół do­
tyczącemu okazał chęć do prawnego uregulowania posuwania 
nauczycieli wyższych zakładów na wyższe stopnie i to na spo­
sób, w jaki się to dzieje przy sędziach I. instancyi. Potćm od­
czytał nauczyciel wyższy Engelhardt rozprawę: „O przygo­
tować się mającćm połączeniu gimnazyum i szkoły realnćj I 
rzędu w jeden wyższy zakład naukowy.“ Po przyjęciu rezolu- 
cyi, że gimnazya obecne potrzebują reformy pod względem 
nauk przyrodniczych, solwowano zebranie, tak że druga rezolu- 
cya, dotycząca reformy szkól realnych, uchwaloną już być nie 
mogła. Wieczorem zebrali się członkowie na ucztę w hotelu rzym­
skim.

— * W skutek zatargu, jaki na berlińskim dworcu ko­
lei wschodniej wybuchł pomiędzy sprawozdawcą dzienni, 
karskim a przełożonym dworca, i w skutek zażalenia, jakie 
pierwszy wystósowal z tego powodu do ministra handlu i robót 
publicznych, wydal tenże rozporządzenie, na mocy którego 
sprawozdawcy dziennikarscy za okazaniem legitymacji mają 
ptawo przy wszystkich sposobnościach, jakie oddalenie publi 
czności wymagają, wchodzić na peron dworców. , Reskrypt 
ten udzielony został przed kilku dniami wszystkim dyrekcyom 
i komisyom kolejowym.

— * Bankructwo. W Gdańsku zbankrutował znaczny 
dom handlowy B. Rosenstein.

. — * W’ycl|o(htwo rozpoczyna się już w tym roku w po­
wiecie suskim; wyniosło się ztamtąd kilka rodzin, i to po czę­
ści do Ameryki, po części do Australii, po części do Westfalii.

— * Burmistrz miasta Królewca nie usłuchał, jak pi- 
sze Gaz. Tor., rady tamtejszych radzców miejskich, aby się 
podał do dymioyi, ztąd rajcy postanowili wnieść o wytoczenie 
mu śledztwa dyscyplinarnego za jakieś sprawki.

* Ożywiona komunikacya panuje na kolei Wscho­
dnie). Pomiędzy Królewcem a Ejtkunami chodzi codziennie 14 
pociągów towarowych, tj. 7 w tę, 7 w tamtą stronę; pomiędzy 
Królewcem a Beninem zaś codziennie 12 takichże pociągów. 
Znaczny wywóz z ziem naszych pod berłem rosyjskiem oraz z 
Kosyi samej niemało do tego ożywienia się przyczynia. Przed 
6 laty chodziły między Królewcem a E tkunami 4 pociągi to­
warowe, a pomiędzy Królewcem a Berlinem 2 pociągi.

, * Obraz p. Jaroczyńskiego przedstawiający „Pokój
toruński, od kilku dni znajduje się w Warszawie. Oczekuje 
on swego przeznaczenia na komorze celnej. Obraz ten wysta­
wionym być ma w Warszawie na dochód tamtejszego Towarzy­
stwa Dobroczynności, które tćż zajmuje się urządzenieniem wy­
stawy. Dotychczas niewiadomo gdzie wystawa się odbędzie, 
gdyż rozmiary obrazu wymagają niezwykle wielkićj a odpowie­
dnio oswietlonój sali.

* Badania p. (J. Szaniawskiego zwróciły uwagę na 
jeden ze starożytnych zabytków w skarbcu kolegiaty kaliskiej, 
równający się znaczeniem wielujnajdawniejszym zabytkom umie­
szczonym we „wzorach sztuki średniowiecznej“, jako kielichy 
Dąbrówki i św. Wojciecha dochowane w Trzemesznie, kielich 
ks. Konrada Mazowieckiego w Plockuj; relikwiarze: łęczycki, 
czerwieński i kujawski. Nowo odkrytym zabytkiem jest patyna, 
na której wyobrażony Mieczysław Ił (Stary), oddający kielich 
Opatowi Cystersów w Lędzie i złotnik Konrad, który zrobił ów 
kielich. Patynę tę z 12 wieku przysłano do V\ arsz iwy dla zro­
bienia galwauo-piastycznej podobizny, którą p. Konstanty Prze- 
zdzieoki zamówił dla gabinetu archeologicznego przy uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Gabinet ów otrzymał już tę kopią.

~ „Złota, brama“ w Kijowie, znana ze wspomnienia 
historycznego XI stulecia, dotąd kawałkiem ruiny przypomina 
ubiegłe wieki. Niedawnemi czasyj wzmocniono ją żelaznetni 
sztabami i ogrodzono, lecz obecnie znów grozi powolnym upad­
kiem. Kijewlanin powiada, że Rada miejska postanowiła 
zbierać składki dobrowolne a gdyby fundusz tą drogą otrzy­
many me wystarczał, użyć swobodnych sum miejskich na za­
bezpieczenie tego zabytku od zupelnśj zagłady.

* Kapitan Starzycki. W przeglądzie geograficznym 
za rok zeszły, p. Nivien de St.-Martin podaje następujące wia­
domości o pracach marynarki rosyjskiej na wodach Japońskich. 
Na posiedzeniu Towarz. Georg, w Peter-burgu, kapitan Starzy- 
eki, wysłany jeszcze 1865 r. na m. Japońskie, złożył sprawo­
zdanie z poczynionych przez siebie do r. 1871 obserwacyi. P. 
starzycki w poszukiwaniach swoich posługiwał się 12 chrono­
metrami stołoweuii, 4 chronometrami ki, szoukowemi, pionowem 
kołem Repsolda, przyrządem Brauera, dwoma instrumentami do 
obserwacyi magnetycznych itp. Pomimo doznanych w 1868 r. 
przeszkód z powodu wojny domowćj w poludniowćj krainie 
Ussun i utrudnionćj w 1870 r. żeglugi lodami na m. Ochockićm, 
kapitan Starzycki z pomocą oficerów Goldbacha, Krauskopfa, 
litowa i Onacewicza, d,konał ważnych obserwacyi biorografi- 
cznych w ciągu upłyniouych lat pięciu. 1 tak oznaczył poło­
żenie geograficzne 15 miejscowości na brzegach morza Japoń­
skiego w Mandżuryi, 12 na wyspie Sachalin, 5 na morzu Ocho- 
rft'-. i • ,W Kamczatce, 3 na wyspach Japonii i 3,na wodach 
Chińskich. Nadto, kapitan Starzycki, zajmując się z zamiłowa­
niem pracami hydrograficznemi, oznaczył 7 mielizn na morzu 
Japońskićm i zbadał wyspę Moneron, dotąd przez żadnego z 
Europejczyków.nie zwiedzoną. Pomiary m. Ochockiego okazały, 
że największa jego głębokość dochodzi 350 sążni, głębokość 
zas m. Japońskiego wynosi pośrodku 1,890 sążni. Wymierzył 
nadto wysoko.-ć wielu gór, wianowicie wulkanu Koriak na Kam­
czatce, który dosięga 11,000 st., oznaczył temperaturę wód w 
różnych głębokościach i czynił obserwacye meteorologiczne. P. 
Starzycki nakreślił także 2 nowe mapy cieśniny Sachalin, które 
z wszelką dokładnościę wykonał oficer wojsk bajkalskich, Bieł- 
kin. W końcu szczegółowego swojego sprawozdania, p. S. do­
dał, że badania naukowe rosyjskich pobrzeży tu. Japońskiego 
potrzebują jeszcze wielu lat pracy.

— * Gazeta Kielecka, po przerwie w wydawaniu spo 
wodowanói zgonem jćj redaktora śp. Leona Gautier, zacznie 
znów od 1 maja rb. wychodzić pod redakoyą p. Arkadyusza 
Płos kiego.

— * Katalog. Niedawno wyszedł w Petersburgu nakła­
dem Biblioteki Publicznej ogromny katalog dzieł, broszur i świ­
stków, traktujących o Rosyi w rozmaitych językach próoz ro­

gu

u|e la Section des Russica ou écrits sur la Russie en 
langues étrangères; dzieło w dwóch wielkich tomach, obej­
muje przeszło 100 arkuszy nader ;ci lego druku. Jest to wy­
dawnictwo bardzo ważne i dla bibliografów polskich; nigdzie

• bowiem z taką jak tutaj starannością nie spisano wszystkiego,
• co drukowano po polsku o Rosyi we wszystkich częściach 
świata.

— * Na ostatnièm posiedzeniu oddziału petersburgskie- 
go komitetu dobroczynności profesor Łamański odczytał arty­
kuł swój o pisarzu polskim z XVI wieku, Andrzeju Fryczu 
Modrzewskim. „Genjalny ten myśliciel i wzniosły charakter — 
mówi z tego powodu Goło».

W nauce europejskićj zajmuje on zaszczytne stanowisko między
pisarzami politycznymi: i. Morua’ein, Macoh avelli’ui i Bo- skim każdy temat powinien się kończyć na spólgiosśę, wiec 
aiu etn. sprawozdawca rosyjski zapomniał tylko powiedzieć, nie może bvć inaczAL tclkn , l„h »«„»„„«¡„/.I.Li
że kiedy Maccbiavelli opierał sztukę rządzenia na wybiegach,
Modrzewski opierał ją na sprawiedliwości i cnocie. Nie two­
rzył też z cnotliwym Morus’em Rzeczypospolitćj idealnćj, ale 
chciat tylko Słusznćj naprawy istniejącego stanu rzeczy. Dla 
niego ten stan rzeczy byt wzorem; złe pochodziło z pogwałcenia 
jego zasad. Słowem był nie rewolucjonistą, lecz naprawcą, i 
znakomite też dzieło swoje zatytułował: „Commentatoriuin ds 
Repubiica Emendanda lib. V.“ Profesor Łamański w krótkim 
rozbiorze prac Modrzewskiego przedstawił, jak dalece poglądy 
tego pisarza były słuszne, różnoatroune i głębokie. Nadmienił 
przytem, że niepospolita wartość dzieł jego uie była należycie 
uznana ani za życia autora, ani później przez krytykę europej­
ską, co niekoniecznie zga iza się z rzeczywistością. Dzieło Mo­
drzewskiego ogłoszone w Krakowie 1551 ukazało się wkrótce 
przedrukowane za granicą. Przekład polski znakomitego tłuma­
cza C. Bazylica doczeka! się trzech edycyi; wychodziły tćż 
przekłady na język niemiecki, francuzki i hiszpański. Przy 
owoozesnć u powszeehnem w Europie używaniu mowy łaeiń- 
skićj, w którćj dzieło oryginalnie napisane, te skwapliwe prze­
kłady na języki nowożytne, języki tłumów, są niezbitym dowo­
dem niezwykłego rozgłosu i wziętości pracy Modrzewskiego.

może być inaczćj, tylko końcówki i lub zaczynające się od 
i mu zą mieć przed sobą jotę np. szyji. Gdy nadto rozważym, 
że język polski nie cierpi rozziewu, to z biczyrn, że dwa są 
istotnie powody, dla których jota w środku przed każdym i stać 
powinna.

Ks. Malinowski. Prof. Jerzykowski jasno nam wyka­
zał i dowiódł, że w środku jota przed i stać powinna; lecz je­
żeli mimo to na początku wyrazu joty przed i mieć nie chie, 
to ja w tćrn widzę sprzeczność, a to dla tego, że te same pra­
wa głosowe, jakie istnieją dla zgłosek jednego i tego samego 
wyrazu, istnieją i dla wyrazów samych; Kto więc ch:e joty przed 
l między zgłoskami, musi ją tćż pisać i między wyrazami. Prot. 
Jerzykowski nie chce hiatu w wyrazie, nie może go więc chcieć 
i między, wyrazami samemi. Profesor Jerzykowski utrzymuje 
wprawdzie, to między wyrazami jest z natury większy przesta­
nek aniżeli między zgłoskami, dla tego hiatus między wyrazami 
jest podobny i znośmy, we wyrazach zaś nie; ale to jest złu­
dzenie. Twie.dzi p. Jerzykowski dalćj, że wpływ pierwszćj 
głoski wyrazu n .stępującego jest widoczny i na głosce osta­
tniój wyrazu poprzedzającego; ale i to nie jest uzasadnione. Są 
tćż czyste i w polskim języku, ale tylko te, gdzie jota w po- 
przedząjącój spółgłosoe utonęła, np. naśi, hoźi, braći itd.;

Nie można tez powiedzieć, że Modrzewski nie miał nawet „pó­
źniej uznania. Dość tu przytoczyć sumienne ocenienie jego 
działalności przez M. (Dolińskiego, oraz gruntowną w calem zna­
czeniu pracę A. Małeckiego. Cóżkolwiekbądź, wystąpienie 
pana Łamańskiego w' Petersburgu z pochwałą Modrzewskiego me było rzeczą zbyteczną. <= r .. t 6

* Włosi obchodzić będą w tym roku Liwie pamiątki
. j?: Dbileusz Michała Anioła, który urodził się w roku 

14<4, i Petrarki, zmarłego w roku 1374.
~ * Ministerstwo włoskie położyło w projekcie do no­

wej ustawy sanitarnej doroczne palenie zwłok, co senat jnż 
przyjął a Izba deputowanych niezawodnie przyjmie. Rada miej­
ska w Medyolanie uchwaliła już palenie zwłok umarłych, które 
na koszt gminy pochowane być powinny.
„ . Gazety amerykańskie donoszą, że Balleni, Anglik
z włoskiem nazwiskiem, przechodził po wyciągniętej linie nad 
JNiagarą z zawiązanemi oczami, z nogami uwiezionemi w wórku, 
dźwigając na plecach równego sobie człowieka. Następnie prze­
szedłszy przez rzekę wracał jeszcze na środek liny, z którćj 
z wysokości 160 stóp wskakiwał w kaskadę i wypływał daleko.

• ~ Kalendarz. Jutro w sobotę d. 11 kwietnia Leona 
papieża; w kalendarzu słowiańskim Jaromira. 
o Wschód słońca o godzinie 5 minut 15, zachód o godzinie 
6 minut 49.

Dnia 11 kwietnia 1553 śmierć Piotra Kmity. — 1764 taj­
ny traktat Moskwy z Prusami. — 1790 list przyjacielski Fry­
deryka II do Stanisława Poniatowskiego. — 1831 powstanie po­
wiatu zawilejskiego. — 1848 układy jaroslawieokie.

. Środa, 8 kwietnia. Przy odbytych u nas przed kilku 
miesiącami wyborach do reprezentacyi miejskićj wybrano, jak 
już swego czasu doniósłem, w klasie 2 i 3 dwóch Polaków, w 
klasie natomiast pierwszćj padło 12 głosów na Polaka i równa 
ilość głosów na Niemca. Wskutek tego wyznaczono dla klasy 
pierwszej ponowny termin wyborów na dzień wczorajszy. Je­
dnym głosem większości obrano p. Goździews kiego, który 
jnz.ptzez dłuższy czas w radzie miejskićj zasiadał. Do rezul­
tatu tego przyczyniło się dwóch starozakonnych, którzy z Po­
lakami glosowali, w przeciwnym bowiem razie kandydat Niem­
ców j>. Weisskopf byłby, niewątpliwie przeszedł.

Agitacya przedwyborcza była po obu stronach bardzo
żywa.

Dowiadujemy się, że tutejszy radzca ziemiański p. Hagen 
przenosi się wkrótce w charakterze radzey rejencyjnego do 
Alonasteru. 0 ile wiemy zjednał sobie p. Hagen postępowaniem 
swojein ogólne w powiecie naszym poważanie.

— * Od Komisyi Ortograficznej Poznańskićj z 28 jćj 
posiedzenia odbieramy następ -jące sprawozdanie:

Działo się w Poznaniu dnia 27 czerwca 1873 r. w sali po­
siedzeń To w. Przyjaciół Nauk.

Na posiedzenie przybyli: pp. dr. Libelt, ks. Malinowski, 
prof. dr. Rymarkiewiez, prof. dr. Jerzykowski, dr. Szulc, ks. dr. 
Wartenberg i podpisany zastępca pisarza.

Dr. Libelt składa na stole komisyi pana Święcickiego z 
Warszawy broszurę pod tytułem: „Mowa ludzka, jćj układ pier­
wotny i budowa“, zwracając na to uwagę, że możeby w ciągu 
dalszych obrad posłużyć mogła do wyjaśnienia niejednego szcze­
gółu.

Protokuł poprzedniego posiedzenia przyjęto i podpisano. 
Na porządku dziennym: głosowanie nad resztą prawideł doty­
czących spółgłoski jot; gdy jednakże prof. dr. Jerzykowski 
przed głosowauiem zabrał jeszcze raz glos, żaby '¿rekapitulować 
wszystko co powiedział na obronę swych prawideł, rozpoczyna 
się jeszcze raz dość obszerna dyskusya, w którćj po referencie 
zabiera glos nasamprzód:

Ks. dr. Wartenberg. Mówca radzi trzymać się podsta­
wy etymologicznej, chyba że coś zupełnie z języka zginęło, 
wtedy można na fakt dokonany przystać, ale łakt musi być po­
wszechny. Tego zaś faktu, żeby spółgłoska jot z przed samo­
głoski i znikła na początku wyrazów, mówca dotąd nie widzi, 
więc tćż nie można przystać na to, żeby na początku pisać sa­
mogłoskę i bez spólgoski jot.

Do wyjątków liczyć można spójnik i (et), drugi iżby 
(zdaniem jego złożony z i-że-by) i trzeci iż (za jiż) w prze­
ciwstawieniu do jiż tj. onże.

Jeżeli zaś niektórzy twierdzą, że clioćbyśmy jotę na po­
czątki przed i nawet wymawiali, to jćj pisać nie należy dla 
zwyczaju, to ja przeciwnie twierdzę, że choćbyśmy jćj i nie 
wymawiali, to ją koniecznie pisać należy, dla sainćj nawet ety­
mologii, bo nie pisząc czego, urania się je niebawem i w wy­
mowie Tak i Czesi, choć wymawiają du, jednak piszą jdu, 
s e m , j s e ni, żeby etymologii nie zatracić.

Ks. Mali no wski zgadza się zupełnie na wywody ks. dr. 
Warteeberga, zwraca jednak uwagę jego na to, że spójników 
iż, iżby nie można wywodzić od i (et). Jak łacińskie quod, 
(iż) pochodzi od zaimka względnego qui, quae, quod, ji, 
ja, je, tak i staropolskie jiże, nasze jiż wywodzi się 
od zaimka jiżej jaże, jeże, sanskryckiego jas, ja, jat. 
Tak i w łacinie, gdzie sanskryckie jas, ja, jkt zwoka- 
lizowalo się w samogłoski is, ea, id, spójnik et (i) pocho­
dzi z tego samego źródła. Dla tego tći nasze jiże, jiż nie da 
się wyprowadzić od spójnika i (et), tylko od wspólnego pier­
wiastku ii, ja, je, a ztąd należy i spójnik jiż, jiżby pisać 
przez jotę pod samogłoską i. Ale spójnik izali, ten należy 
pisać przez i czyste.

Na zapytanie dr. Libelta „dla czego spójnik i trzeba pi­
sać przez i czyste“, odpowiada

dr. Szulc: Jak et pochodzi od is, ea, id, tak i 
pochodzi od ji, ja, je, a mianowicie od czystego pierwiastku 
j , któ-e się w i zwokalizowało.

Ks. Malinowski na poparcie twierdzenia, że spójnik i 
jest zwokalizowaną jotą, i to dodaje, że Kaszubi mówią ja e 
on, nasze ja i on, a mówiliby z pewnośoią ja je on, gdyby 
ten spójnik nie powstawał z czy?tćj wokalizacyi spółgłoski j.

Ks. dr. Warten berg. Jakkolwiek wywodom ks. Mali­
nowskiego nie odmawiam prawdopodobieństwa, to jednak ob- 
staję przy swojćm, dla różnicy od starosłowiańskiego jiż i cze­
skiego jiż (już) a wreszcie i dla analogii z innemi spójnikami 
podobnież niejotowateini, jako to a, acz, atoli, aczkolwiek, 
a nawet ze spójnikiem i (et), który według ks. Maliuowskiego 
pochodzi od j e (id).

Dr. Rzepecki. Spójnik a pochodzi od da, ta, które w 
ruskim zachodzą ; zachodzi więc tu odrzutnia ; inaczćjby się tćż 
zaczynał od spółgłoski.

Ks. Malinowski. Zostając również przy swojćm zapatry­
waniu dodaję jeszcze to, że jota przy przyrostku że nabiera 
znaczenia względnego (jiże tyle eo łacińskie qui, quae, quod), 
gdy tymczasem bez tego przyrostka oznacza zaimea wskazujący 
ji, ja, je, is, ea, id.

W ten sposób dyskusyą wyczerpnąwszy, zebrani przecho­
dzą do glosowania. Wniosek postawiono w tćj formie:

Każde i na początku wyrazu powinno się wymawiać i pi­
sać ji tj. z poprzedzającą jotą, czyli powinno być jotowane.

Za wnioskiem głosują: ks. dr. Wartenberg, dr. Rzepecki, 
dr. Szulc, ks. Malinowski i dr. Libelt.

Względnie za: prof. dr. Rymarkiewiez, będąc co do za­
sady z wuioskiem tym w zgodzie i żidając takiego sposobu 
pisania w gramatyce, dziełach lingwistycznych i w słownikach, 
lecz w praktyce ogólnćj żądania tego nie stawiając.

Przeciw wnioskowi: prof. dr. Jerzykowski.
, Wyjątek: Spójniki i, izali, piszą się bez joty przed i

cjsyli^nrzez i, czyste.
Za terni wyjątkami wszyscy.
Ks. dr. Wartenberg i prof. Jerzykowski życzą sobie, żeby 

i spójnik iż pisać bez joty.
Następnie przechodzą zebrani do rozpraw dtugićj części 

wniosku o spółgłosce jot, którą dr. Rzepecki formułuje jak 
uiżćj :

Każde i stojące w środku wyrazu po samogłosce powinno 
mieć przed sobą jotę, tak w wymowie jak i w pisowni

,Brqt. dr. Jerzykowski sądzi, że to jest tak jasne, iż 
żadnej nie może ulegać wątpliwości. Ponieważ w języku pol-

wszelako nikt nie mówi dalim za dał jim, dalemu za dał 
jemu itd. Wolę więc, zdaniem prof. dr. Rymarkiewiez*, żeby 
nie pisać joty dla zwyczaju ani w środku ani na początku, jak 
żeby pisać je w środku a nie na początku; ostatecznie w obec 
umiejętności protestuję przeciw takiemu postawieniu kwestyi o 
spółgłosce j.

Prof. 6r. Jerzykowski utrzymuje, że ma w tym razie za 
sobą pisarzy Zygmuntowskich.

Ks. Malinowski temu stanowczo przeczy.
Dr. Libelt mniema, że słuszność jest po stronie ks. Ma­

linowskiego.
_ Ks. Malinowski.. Prof. Małecki w § 25 nader trafnie 

powiedział, że zwyczaj uświęcił pisanie i bez joty, a gdy 
w chęci polemiki, przeciw jotaoyi pisał broszurę i krytykował 
w „Szkole moją recenzyą, to stanął sam w sprzeczności z § 
2o-tym. Ale jakże można żądać, żeby prof. Małecki sam wła­
sne swe dzieła potępiał i gramatyce swojćj odbierał wziętość 
tak rozpowszechnioną ?

Dr. Libelt. Dzielę zupełnie zapatrywanie księdza Malino­
wskiego, że prof. Jerzykowski jest ze sobą w sprzeczności, bo 
kto hiatus usuwa na jednćm miejscu, powinien go nie cierpieć 
i w drugićm.

Prof. Jerzykowski. Hiatus w środku jest dokuczliwszy. 
Ozy ja ze sobą w sprzeczności, to rzecz podrzędna, lecz twier­
dzę, że Zygmuntowscy pisarze hiatowi w środku zapobiegali 
na początku zaś nie.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE
— Książeczka o Kościuszcze dla dzi.ci polskieh. Uło­

żył J. Chociszewski. 96 str. 3 sbr. z oprawą.
Aczkolwiek Kościuszko najpopularniejszą i nsjwięcój zna­

ną jest postacią w dziejach Polski, jednakżeż’ dotąd dla ludu 
polskiego i dzieci nie było dobrego życiorysu tego racławi­
ckiego bohatera, który przed 89 laty rozwinął sztandar w obro­
nie naszćj niepodległości. Książeczka p. Chociszewskiego za­
pełnia ten brak o tyle, że przynajmniej nasze dzieci mogą się 
z nićj dowiedzieć bliższych o Kościuszcze szczegółów. Treść 
jest zręcznie opowiedziana. Czytamy naprzód o chłopczyku i 
dziewczynce, których ojciec za wzorową pilność w hiatoryi pol­
skiej wziął ze sobą do Krakowa. Rozrzewniającą jest scena, 
gdy Staś i Zosia u grobu Kościuszki przyrzekają ojcu, ża ko­
chać.i pielęgnować będą troskliwie język polski, zwyczaje, pie­
śni, ża lud polski miłować będą i że nigdy a nigdy nie zapo­
mną, że się Polakami urodzili i Polakami umrą. Następuje po- 
tćm krótki rys życia Kościuszki, w którym znajdujemy mnóstwo 
mało znanych szczegółów np. o biegłości w rysunkach Tade­
usza, którego zgromił król Stanisław z powodu roztłoozonćj 
muchy w zeszycie rysunkowym, a to byta mucha narysowana 
lak dokładnie, że jej nie było można rozróżnić od naturalnój. 
Potćm następują wiersze o Kościuizcze Pola, Morawskiego, 
Anny Krakowianki, ks. Tomiakiego i Chmielewskiego. Ten o- 
atatni, znany zaszczytnie z pism dla ludu i młodzieży, napisał 
umyślnie . piękny wiersz do powyższej książeczki. Osobno są 
podane piękne przykłady z życia Kościuszki, np. o koniu, ry­
marzu warszawskim itd. Sądzimy, że dziełko ti zasługuje, aby 
je wszystkie dzieci pilski« czytały. Autor tćż licząc na szybki 
i wielki' pokup, kazai drukować kilka tysięcy, dotąd atoli 40) 
egz. rozprzedał. Niechby rodacy zajęli się szerze­
niem tego istotni« pożytecznego dziełka, aby przez 
to zachęcić autora do napisania większój książki 
o Kościuszcze dla ludu, o którój jest mowa w końcu 
książecz ki.

— Tygodnika rolniczego, wychodzącego w Warszawie, 
wyszedł z druku Nr. 14 i zawiera: Jeszize o polach doświad­
czalnych. — O sztucznćm zapładnianiu jajek rybich. (Ciąg dal­
szy.) — 0 zadaniu stacyi doświadczałnćj, artykuł drugi, napisał 
S. Kudelka. — Siódmy sejmik gospodarski w Toruniu, przez 
A. Sniegockiego. — Kronika rólnicza i przemysłowa. Sprawo­
zdanie handlowe. — Księga stad. — W odcinku: Oszczędność 
i kasy oszczędności (dokończenie.)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bniń- 
ski z Biezdrowa, hr. Potulicki z Wielkich Jezior, Łubieński 
z Wapienka, Lewandowski z Łubowa, Szubert z rodź, z 
Wielkićj wsi, dr. Libelt z rodź, z Czeszewa, Mizerski z Śre­
mu, Sadowski t, Żabikowa, Malczewski z Piotrkowie, Bro­
nisz z Bieganowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Malczewski z Wiśniewa, 
Neumann i Koszustski z Królestwa Polskiego, Salczyński z 
Nowćj wsi, Liukenbach z Wiirzburga, Bayer z Gubna, Lan- 
genmaier z Kulmbach, Jaraczewski z Lipna, Hilfinger z 
Kolonii, Weihberg z Hamburga, Stimle z Berliua, Fucha z 
Torunia, Doleczal z Czech, Heptiug z V0hrenbach, Poetach 
z Lipska.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

• Mąka. Berlin, 9 kwietnia. Pszenna No. 0. 11?-1
tal., nr. L i 0 10|-10 tal., rżana nr. 0. 9J-¿ talar., nr. 0 i 1 8# 
talarów.

Wiadomości giełdowe.

Giełda bydgoska, 9 kwietnia.

S“1 bw*M'82' »"'>1 i“» i»‘
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal 

60 tatów“166' Wi8llti 63 661 P°ślednie)8zy 68 62, mały 56 c

Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Łubin: niebieski 40-43, żółty 43-46 talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owiea: 54-58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatui 

ku 1 wagi ełektywnćj.
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Okowita: 214 tal. per.,100■ litrów a 100 »(o.

Giełda berlińska, 9 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta— tal. z dworca płac.; na kwiecień — 
kwiecień-maj 85 £¡, maj-czer. 85g-|, czerwiec-lipiec 85|-£6 talar’ 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu, 57-67 tal., wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 564-58 talar, ze statku i dworca, krajowe 
63-664 talarów z dworca plac.; na kwiecień —, kwiecień-inaj 
61$-J, maj-czerwieo 60j*-4,.czerwiec-lipiec 60-4, lipiec-sierpień 
58-| tal. płacono. 1 F

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu . 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies.per 1000 kilo w miejscu 52-65 ,tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 60-64, galicyjski —, pomorski 60-64, 
wschodnio i zachodnio-pruski 55-62 tal. z dworca plac.; na 
kwiecień — —, kwiecień-maj 61-j, maj-czerwiec 60, czerwiec-

lipieo 59-j tal, pł.
Groch per 1000 kilo do gotowania 62-- 67 tai., na pa­

szę 55—61. talarów.
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17J tal. plac.;

na kwiecień-------, kwieeień-maj 184-j^, maj-czerwieo 18j-$-g,
czerw.-lipiec 19J tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 234 tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejsou 104 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=,10,000% w miejscu 

bez beozki 22 tal. 2 sgr. płac.; na kwiecień — tal. — sbr., 
kwiecień-maj 22 tal. 15-18 sbr., maj-czerwiec 22 tal. 16-20 sbr., 
czerwiec-lipiec 22 tal. 22-25 sbr., lipiec-sierpień 23 tal. 10-6 sbr. 
płacono.

Giełda wroelanska, 9 kwietnia. 
Koniczyna czerwona: spokojnie; — pośled. 10—11,

średnia 11|-12|, piękna 13-14, wysoko piękna 14|-15 tal.
Koniczyna biała: bez,zmiany; pośled. 11-13, śred. 14-16, 

piękna 174-19, wysoko piękna 20-21 j tal.
Żyto: per 1000 kilo niżćj; — na kwiecień i kwie.-maj 

61|-|, maj-czerwiec 6IJ p’., czerw.-lipieo 624 żąd., lipiee-sierp. 
60 płac, wrz.-paźdz. 57 tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 65J, na kwiecień —, kwiecień-maj 56J 

tal., pl., wrześ.-paźd. — tal, pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żad. — tal. plac.
Rzep per 1000 kilo 82 tal. żąd.
Olćj rzep. per 100 kilo słabo; — w miejscu 18-$- 

tal. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 18|, maj-czerwieo 184 
żąd., wrzesień-paźdz. 19J tal. pł.

Okowita za 100 litrów niżój; w miejscu 224 tal.

żąd., 22| tal. pł., na kwiecień i kwiecień-maj płacono
czerwiec-lipieo 23 tal. płac, i żąd., lipiec-sierpień 23*, siernien’ 
wrzesień 23|-| tal. pł. F

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu

.2 * ö
•g °- 
O rO o .
¡a 02

a

Pszenica biała 
, „ żółta
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies 
Grooh 

, Rzep . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni

tal. sr. fn. tal. sr. fn.
9 2 — 8 20 _
8 22 6 8 17 6
7 5 — 6 22 6
7 7 6 6 27 6
6 4 — 5 26 —
6 12 6 6 2 6
7 27 S 7 17 6
7 12 6 6 22 6
7 12 6 6 22 6

pośl. towar

tal.
8
8
6
6
5
5
6 
6

in.
6

i
Obwieszczenie.

Dnia 9 b. m. o 3 z rana za­
kończył życie Członek To­
warzystwa przemysło­
wego ś. p. (2141)

Teodor Porado wski.
Pogrzeb odbędzie się w nie­

dzielę d. 12 mb. o godz. 4 
południa z Lipowej ul. Nr.

llyreicya

W konkursie do majątku jawnego Towa­
rzystwa handlowego Marx Brodnitz w Po­
znaniu jako też w konkursie do majątku pry. 
watnego- spólników Marxa Brodnitz i Gusta­
wa Bernstein w Poznaniu został tymczasowy 
zawiadowca, agent Samuel JKaeiiisclł 
w Poznaniu, w moc uchwały sądu konkursu 
wego jako stały zarządzca obrany. (2145)

iu.
aie- g 
4 z Ii

Obwieszczenie.
W celu sprzedaży drogą publicznej aukcyi 

za gotówkę rozmaitych martwych i żywych 
przedmiotów gospodarskich, należących do. po­
zostałości po zmarłym w dniu 14 grnduia 
1873 r. we wsi Soliocie powiatu poznańskiego 
X. Proboszczu Mikołaju Szymkie­
wiczu. pomiędzy ktoremi znajd.uje się bry­
czka , trzy krowy, sprzęty domowe i kuchenne 
oraz meble, wjzuacza się ,na probostwie w 
Sobocie termin na (2143;
<lzicń 21 kwietnia r. 1>.

o godzinie 10 przed południem
na który kupujących się zapozywa

Poznań, dnia 2 kwietnia 1874.

Król, sąd powiatowy.
Wydział II.

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni pickarze'sprzedawaćbędą 

w miesiącu kwietniu lir. chich żytni i bulkę 
po następujących najcięższych wagach:

Clileb po 5 sftr.
Fryderyk Knipfer św. Marcin 22 — 2 kilo. 
Jgnacy Osiuszkiewicz św.Marcin 12 — 2 „ 
Jguary Rychlicki 1’ółwiejska ul. 16 — 2 „

Bułkę poi sgr.
Adeli lleiutze św., Marcin 68 — 200 gr. 
Antoni Leschner Rybaki 24 — 200 „ 
Jgnacy Rychlicki 1’ółwiejska ul. 16 — 200 „ 
Szymon Licht Rynek 9 — 200 „

Wreszcie odwołuje się do taks pieczy w na 
miejscach sprzedaży wywieszonych. (2131)

Poznań, dnia 7 kwietnia 1874.

Król. Dyrekcya policy i.
Wtaudy.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości we wsi Gnrpzyuie pod 

nom. 56 i num 135 położone, do Woj­
ciecha i Elżbiety z Deyerlingow 
małżonków SiocikowMkicli należące, 
które z objętością 5 hektarów, 57 arów, 60 
lasek kwadratowych, resp. 3 hektarów, 63 
arów, 10 lasek kwadratowych, opłacie po­
datku gruntowego ulegają, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
25 tal. 12 sgr. 3J fen. resp. 16 tal. 15 sgr. 
7* fen. podane, sprzedane być mają w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w (2144)
czwartek dnia 16 lipca rb.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu w izbie num. 13.

Poznań, dnia 27 marca 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Keyl.

Berlin, 9 kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. dkonsolid. 
@ dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prens. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie
dito
dito
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-prnskit- 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
nowe 
ditto

ii

3ł
4 
4ł
5 
4 
3i 
4 
4 
34

4ł
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znań, dnia 2 kwietnia 1874.
li ról. Ni|d giowlatowy.

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach;

Wdowiszewski W. J.j
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Z powodu zwinięcia magazynu lg|
mód urządziłam (2134)

Niecna ÍMlt®BÍk©
nędznych rymów, których treść, o ile 
zrozumiałą być może, świadczy o braku 
serca i złośliwości, pozbawiającej istotę 
niewieścią wszelkiego uroku, wierzaj 
mi, że tylko poczucie własnćj godności 
nie chłostać, lubobym miał do 
tego i prawo i sposób, lecz 
litować się każą. ■— (2133)

przywabiony i zapoznany.

Turgeuiew:
„Helena", powieść

przekład
Aleksandry Caliier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

Cieszkowski Henr.:
Notatki zmojegożycia

Cena 1 tal. 15 sgr.

wszystkich artykułów -wchodzących 
w skład mój, zaopatrzony świeżo w 
modele paryskie i polecam takowe lf§P 
znacznie niżój cen zakupnych Ä

Wfi. Kar íloliúska.
W

?«
WS®»” "WSt® ' ’■Oł5’’’ Igp w1‘

¡101 p. 
[106| p.
99i P- 
92¡ p. 
122J p.

854 p. 
I96Î p. 
103 p. 
- pł. 
93J p. 
83i p 
95Î pł. 
04ł p. 
84* ż 
95| p. 
1O1J ż. 
106( p. 
95 p. 
101J ż. 
96i ż 
97 p. 
97| ż.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 14 
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.'

i produktów 5
Berliński bank produk.

i handlu. I-I
Wrocław, bank dyskom |4 

dito prow. weksi.14 
dito wekslowy |4 

Centr. bank bndowl. 16 
Centr. bank stowarz. 4 
Dannstadzki bank 4 
dito zwany Zettelbank 4 

wski D&nk kredj t.lir.

79i p. 
72J ż. 
86 p 
80 p. 
¡273 p. 
32 ż. 
ilOOj p.

1G7| p.

¡74 p, 
¡76. ż. 
¡60 p

ż.
53.J p.,68| p.
I4¡4 pł
106 p.
|i05 p.

Strzelecka ulica 13|14.
Pierwsze piętro i wozownia (staj­

nia) natychmiast do wynajęcia.
(2034)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznycli p Levasseura, 19 raede ia 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr, 
Mankiewieża, w Warszawie w składzie to- 
warów aptecznych pp. Gal lego i Spiessa.

Dzierżawy
Bsiłyoa

poszukuje F. O. K. 
S4Ï5-4 w Ekspedy- 
cyi Dziennika Po- 
znańskiego. (2054)

Pensyonat dla uczni
uczęszczających do tutejszych szkól d 
wyższych, mianowicie dla uczni 
klas niższych z dozorem starannym 
i na żądanie z korepetycyą domową 
wskaże 12130)

M. Jaroczyński,
nauczyciel etat, rysunków przy 

Szkole Realnej, Grobla Nr. 38.

Krzyże iiagrob-
koue i kraty

lastawia jak najtanićj i piękne

H. Klug, (2086)
Poznań, Fryderykowska ul. 30.

Uwiadamiam uprzejmie, że mam
l»ok«ij <2146)

wygodny, na 1-szem piętrze. I życzę sobie 
mieć studentów, obiecując wszelką wygodę.
IŁrzy miński, Wodna ul. Nr. 10.

Fabryka tektury, 
asfaltu i powrozówPciisyonat.

Od Wielkiejnocy rb. .znajdzie w pensyona-
ciomoim pomieszczenie .jeszcze, kilku u- Tiil ji, ¡¿yo SG.li orli 11 On noc 
czul. Konweraacya w językach niemieckim,j*' lU-l UOA-tl K7Vllt7LIJ.lljgtl lldO. 
polskim i francuzkim. — Lipowa ulica cztery razy uwieńczona srebrnym medalem 
Nr> 6. Jna szczecińskiej wystawie .¡międzynarodowej,

Uf* O poleca tektury wszelkiego rodzaju i wszelkiej)-b-A> x jako(2108)

OSObd °')ezliana z krawiecezyzną
rozmiarów, jako też astaltowania, reparacye 
i pociąganie smolą starych dachów pod gwa- 
raacyą, że prace wykouane. zostaną przez do­
brych i pewoych ludzi — zezwala się na 
spłatę ratami. (2135)

białćm szyciem, robótkami 
czesaniem itd., poszukuje miejsca do
wyręczenia pani idomu. Bliż- Kantor w Poznaniu przy Chwaliszewskim mość.
szych wiadomości udzieli Kazimierz p 
Neuman, Poznań, Szkolna ulica 4.

 (2123)

Wszystkie gatunki wężów gumowych, 
płyt, pierścieni, paltu, wszelkie gatunki 
wężów konopianych, węborków do 
ognia poleca (2137)
Jnliiisza Scliedinga następ.

Skład i kantor przy Chwaliszewskim 
moście.

JPapier

FAYARD^BLAYN
¡contre rheamatisme, rhums, plam, dou- 
jleurs, cors, brûlures etc. Depot centrą! 
jà Paris, rue Neuve St. Mery, 40 et dans 
toutes les Pharmacies. (37)

Pruskie Akcyjue Towarzystwo zabez­
pieczeń od ognia.

Niniejszem zawiadamiamy Szanowną Publiczność okolicy Żerkowa, że pan Her­
mann Gol<!Jiniuii w skutek przeprowadzenia się do Ulm złożył powierzoną mu 
dotychczas agenturę powyższego Towarzystwa i takowa oddaną została (2147)

panu Szymonowi Wegner w Żerkowie.
Upraszamy zatem w wszelkich zabezpieczeniach, tyczących się tutejszej okolicy, u- 

dać się do powyższego.p. Agenta.
Poznali w kwietniu 1874.

Generalna agentura
Rakowski Szymanowski,

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 4 
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank ń 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. t 
Austr.-niemieeki bank i 
Wschodnio-niem. bank., i 

dito dito produk. I 
Poznańs. bank prowino. ■ 
Pozn. bank prow. weks.. 
Pruski bank ‘
Pruski zakład kredyt. . i 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. i
Szląskie stowarz. bank, i 
Tellns, stów. ban. poz. i

98 p.
75i pł.
142| pł.

.u
lObf p.
70 p.
70 p 
L09i p. 
l03| p. 
H,34-4HtP. 
83i p.
74^ p.
23 ż.
108| p.
4 p.
194| p. £ 
49| i.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew 

dito Nordend.
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit.A 

dito dito lit. B
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Erdmannsdort przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berłu. Passage.

79| pł. 
104 Jp 

P

Akoye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

¡064Akwizgrań.-mastryoh. ¡4 
Bergskorinarchijska 4 
Betiińsku-jsgorzelioka ¡4 ¡85| 2

dito.isziitwoińska ,4 I1614 P'

Wszystkie, jakie tylko istnieją, .gatunki lis 
i linek do żeglugi, dla .budowniczych i do go­
spodarstwa, wielki skład kODiopinnycii i 
popręgów trybowych, surowe i w I 
smole gotowane, rzemienie do machin, rze­
czywiście najlepsze smarowidło do wozów, 
smołę z węgli kamiennych, asfalt, dziegieć, 
smołę z drzazg, osełki mazurskie poleca

Juliusza Schedinga następ.
Skład i kantor przy Chwaliszewskim moście. (

(2136)

Osiedliłem się w Bïowém
(2148)mieście n. W.

Dr, Grobelny, ll

Rrzewa owoco­
we i egzoty ©ziie,
wysoko-pienne, pyramidalne, szpalerowe itd. 
Piękny wybór brzoskwiń i aprykoz. Katalog 
franco. (2138) °

Denizot,
właściciel szkółek w Górczynie pod Poznaniom.

lekarz praktyczny itd.
1$

Folwark Wnpicnko

^feThx-i h et yin ii: BATÑO®|
A LA COCA àa PEROU

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek przywracający wy­

czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzowej i iiiózgu. 
Używają się z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy, hypocltomlryl, me­
lancholii pochodzących z rozstrojenia, orjcanów płciowych, a zwłaszcza 
w chorobach nerwowyeli najniebezpieczniejszych. (8)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J: Bain z Coca. Peruwiańskiego. Przeciw 
cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Plantacyi p. Bollivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.

Główny skład w aptece p. E: Fournier et Cie na ulicy d’Anjou St. Honoré 
56. w Paryżu, w Poznaniu w Aptece Dra. Monkiewicza.

»nią 22 D. ni.
odbędzie się

•niejewie w lokalu P. Pierańskiegc
^licytacya na drzewo opałowe suche

jako to;

zcziny szczepowej,
30
60

5? dębiny
olszyny 95

(2139)

500 „ pieńków dęb. i sosnowych,
200 kupek gałęzi.

Zarząd leśny.

Kur» papierów na giełdach berlińskiej 1 poznaiiskléj,
Czeska kolśj zach.
B zesko-grajewska
Kolońsko-windeńska
Krefeld-kępińska
Galicyjska Karolą Lud.
Halls.-żóraw.-gubeftsk,
¡Hanowersko-altenb.
Koić) Rudolfa 
Leoaium-Limburg. 
Marchiisko-pozuańska 
Magdeburg-halb. 
¡Górnoszląs. kol.lit.A;C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn, zaonodnią 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsotiodniopruska kol, 

południowa
K ii. po praw. brz. Odry 
Reiohenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rośyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Warazawsko-wiedeńsk. ń 
Berlińsko-póln. z pr. p |5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. ¡6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. |ó

5 934, p. Ameryk, pożycz., 1882 6
5 374 P- ■dito nowa 5
4 1244-4-4 p. Renta francuzka 5
5 3 p. Rumuńska pożyczka 8
5 113-14 p. Pożyoz. turecka z r.1865 5'.«
4 334 pł. -dito zr.1869 6

43 p. 
117 p. 
160 p 
141J p. 
186| pl. 
107ł p. 
83| p.

97j p. 
994 ż
-r R.

— . Ż. 
41 p. 

P-

Telius

IPrus. zakład kredyt.idy
Szląskie stowarz. bank.

4 — P-
4 108 p
4 — P-

Papiery pruskie.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

pod Kcynią
w dobrych gruntach z murowanemi 
budynkami i kompletnym inwentarzem 
z wolnej ręki jest do sprzedania. Wia­
domość na miejscu. , (2132)
-Rkonovn p08’11.*13)^ wiado-
-—11 mości równe wszy­
stkim się anonsującym, poszukuje miejsca 
od 1 lipca r. b. Bliższe szczegóły ftogtc 
rest, tłoiiiia A. K. CI983)

li IBP h "i PW t*ezżenny: dokładnie w 51 lilzlItBiB Zt sztuce swej wykształ-
eony i z cukiernictwem obeznany, opa­
trzony dobremi świadectwami i ręko- 
mendacyami znajdzie miejsce od 1 lipca 
w Gołej ewku pod M i ej s k ą G ó r k ą, 
(Gorclien). Zgłoszenia franco. (1982)
lillPh «1 kńwaler, znajdzie mitj- 
(UlLBBtli «ijsce od św. Jana w
Dominium Cerek wica pod Żni­
nem. (2102)
kStl’ZClPC kawaler, wolny od wojsko-

, wości, poszukuje od św. Jana 
rb. miejsca. Listy Brzostków p. Żerków. 

(2140)

Teatr Ictsiś w Poznaniu.
|W sobotę dnia 11 i w niedzielę dnia 12 bm, 

przedstawienie dla dzieci:

Sneewittchen
oder

Die sieben Zwerge.
W 8 obrazach M. Tauwitz’a.

Z nowemi kostiumami,
przedstawione przez dzieci 

od 6—10 lat.
Ceny:

Krzesła i loże 10 sgr. (2142)
Dzioci płacą na wszystkich miejscach po­

łowę ceny.

Szwajcar. Unia ako. z.
dito zachoa. akc. z. 

Tamines-land. ako. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

20 ż. 
44 p. 
10 ż.

P- 
80 p.

3«
b
8i
ei
V
si
si
d
n
tí
C
w
dt
w
8I
di
n(
że
w
sk
ni
BZ'
sk.
nii
cie
wii

nu
10
ośt
bis
cza
nia
ale

nie
naj
raji

47 p.
121 p.
684 p. 
1274-4 pł. 
924 p.
27 p.

P-
ioą p. 
164 P. 
ölt p. 
1014 p.

814 p. 
40 p.
12 p.
“U P- 
|74| p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

skarbowe 
Puls, listy zast. III em. 

dito nowo 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881

Nakładem drukarni J. L Kraazewskiego (Dr. W. Łebiń&ki) w Poznaniu.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztabifunt oeln. 
Śrebra, funt ■ oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie«noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
l

— P- 
5 11 p.
5. 154 p.
1. lljp. 
------- żąd.
— pł.
89ł p.
934 pł. 
Wp.
4
5

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

il
974 p.
1064 p. 
103 ż. 
123, p. 
92 p.

Krajowe koleje.
-A

Zagraniczne papiery.
- 01

Poznan, 10, kwietnia.
Z powodu świąt żyd. nie zaw. interesów.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 974 p.
Nowe listy zastawne 4 93Í p.
Listy rentowe pozn. 4 964 P-
Prowinc. obligacye 6 101 ż.
Powiatowe obligacye 5 100| p.
Powiatowe obligacye <4 964 p.
Obligacye miejskie 4 934 p.

dito dito 5 101 ż.
Szląskie listy zastawne 34 — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akwizgr.-mastr. ako. z 
Berh-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marehij. akc. z 
Kolońsko-mind. ako. z 

. Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z prawi pierw. 
Hanowers.-altenb. ako. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit, A i O. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe)« ako. z. 
Starogardzko->pozn. ak.z

P- 
P-

— P- 
100 ż. 
130 p.
— P- 
44 ż.
— P-
— P-
— P- 
43 p.

P- 
158 ż.

P«

94

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr.i noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

994 p 
— ż. 
61 p.

i.
— P-. 
90 o.
62
66
67
89

Ci

Losy.

44

— P- 
131 p.
— P- 
101 p.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

34

P- 
934 p 
61 p. 
— P-

234 p.
— ż.
— ż.
— P 
984 p

54 P

Akcye przemysłowe.
665 Akcye bankowe.

Zagraniczne koleje.

624 pl. Beri, stowarz. bank. |5 |74 p. Czeska kolój zach. ak. z. 5 — P- Centr. bank bud. Berlin. 5
J4 934 p. dito- dysk, komand. 4 142 ż. Brześć.-grajew. akc. z. 5 — ż. ¡ Berlin, kantor drzewa. 4Ifr. 1054 p. Wrocł. bank dysk. 4 77 p. Kolój Elżbiety akc. z. 5 — P- Erdmannsdorf przędz. 5¡5 95 g p. dito dito wekslowy 4 48 p. Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 103 p. Hoffmann’a fabr. wag. 592 p. Kwilecki, Potocki i Sp. 5 75 p. Kolój Rudolfa ako. z. 5 _ ż. Huta Hoerder 55 143 p. Meiningski bank kred. 4 — P- Leodyum Limburg. ak. z. 4 21 i. Stowarzysz, immobil. 45 J394 p. Niemiec, bank hipot. w Anstfrano. kol. pńst. ak. 5 183 ż. Kramsta fab. 5
4 Meining. 4 — P- dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P« Huty Lauehhammer 5

larfł p. Wschod.-niem. bank 5 7t> ż. dito poł.-państ (Lomb.) dito Laura 5
4 |8O4 p. dito produk. 5 -0 i. akoye zak. 5 86 i. dito Marienhiitte 5ó 794 p. Auetr. zakład kredyt. 5 125 ż. Reichenb.-pardub. ak. z. 44 — i. Pozn. bro. (Feldschloss) —
4 074 p. Pozn. bank prowino. 4 108 ż. Rumuńska kol. ako. z. 5 42 p- dito bank budowl. _
6 I 103J ż. dito prow. i weks. 4 3 i Rosyj. kol państ. ak. z. 5 — p- Huty Redenhiitte 5

50 ż. 
90 ź.
— P.
- P-

kac)
nieg
2aw<
hia,
reg0
Pode
hia.
kula
Pow]
tana,
hrod
tttożi
«kici
Ciwy
żonie
Oows
ani )
8two
bowii

84 z.
— P-
— pł. 
153 p.
— P-
— ż
— P-
— P-
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